
Nr. 241. Rok Lwów, Środa 21 maja 1902. Wydanie popołudniowe.
Ceny prenumeraty 

We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  2 kor.,

za d w a r a z o w ą  dostawę do domu 
dopłaca się GO halerzy.

Z p rzesy łką  poczt, w kraju i monarchii; 
rocznie 26 K. 40 h. < 0 32 3Ł 00 Ł.
kwart. « K CO h.iśyśyłką * E' 03 h'

. miesięcy. 2 K. 20 h. | poczt. 2 K. 70 h.
W Niemczech: miesięcznie 4 kor. 
W  innych państwach Związku po­
cztowego miesięcznie 6 koron. 

Zmiana adresu pocztowego 40 hal.

i !  :  f t

wychodzi 2  rs&r&y dziennie*

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (reklamy) za 1 wiersz pe- 
titow y lub jego miejsce 20 hal. 
Nadesłane za wiersz garmondowy 
lub jego miejsce 80 halerzy. 
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Poniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t, p. pryw. wiadomości po I kor. 
Drobne ogłoszenia za w yraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. W yrazy grub- 
bzem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych Numerów:
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 8 h. 
Nr. poranne 4 h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

W y d a w c a :  i  aż . W A C Ł A W  W O L S K I.

Zaproszenie do przedpłaty
mmi 99$ l o w o  P o l

„Słowo Polskie'-' wychodzi  ̂ od I-go marca także w nie­
dzielę, zatem 13 razy tygodniowo, je s t największem i najtań- 
szem dziennikiem polskim.

Co dzień, oprócz pi^ma, w dodatkach specyalne tygo­
dniki, fachowo redagowano (przyrodniczy, techniczny, p ra­
wno-administracyjny, ekonomiczny, społeczny, pedagogiczny 
hygieniczny, kobiecy, rolniczy iip.), w soboty tygodnik po­
święcony sprawom literatury i sztuki.

Oprócz tego abonenci ,,Słowa Polskiego*1 mają prawo 
prenumerować po znacznie zniżonej cenie

„llustracyę Polską"
wydawaną w Krakowie pod redakcyą Ludwika Szczepań­
skiego, jedynie za dopłatą 1 korony miesięcznie (o koron 
kwartalnie.)

Przedpłata na „Słowo Polskie11 wynosi:
bez „!lustracyi“ z „llustraoyą"
taiss. kwart. rasa. mieś. kwart rosi 

ffB Lwowie . . . . 2 ' -  6'— 24'—  3'—  9 —  36 —
— Z 2-raz. dost. ilO domu 2'BO V80 3C20 3'8fl 10 30 43-20
g i-razową wjsyita coczt. n o  660 2 0-40  3 2 0  m o m o
z 2-razDwa „ 2 7 0  8-—  3 2 —  3-70 44—

Z p s y c h o lo g i i  „ u g o d o w c ó w 44.
W  jednym z ostatnich zeszytów Kraju  peters­

burskiego przeczytałem z zajęciom korespondencję 
jpoznańską. podiusaii% psendonim-em B v n t u s a. Ude-. 
rzyl mnie V  tym artykule spotykany coraz częściej 
w prasie ugodowej, zwłaszcza rusufilskiej, ton prze­
ciwstawiania się własnemu społeczeństwu, _ ton Judzi 
zrażonych do swego społeczeństwa, dziwnie przypo­
minający sposób przemawiania służącego, który, się 
chce z miejsca zwolnić. Tak przemawia się do lu­
dzi, z którymi stosunki są. już naderwane. Uderzył 
mnie mianowicie ustęp te n :

„Niewielu mamy wybrańców losu, którzyby nie 
zaznali n i e w d z i ę c z n o ś c i  s p o ł e c z e ń s t w a .  
Nawet Karola Marcinkowskiego nazwano zdrajcą, gdy 
ostrzegał przed rokiem 48-ym.

„M a j e d n a k ż e  ta  nasza biedna ziemia 
ogromną siłę magnetyczną, że jej służymy wiernie, 
choć z sercem zrauionem niechęcią i podejrzliwością 
ziomków. Lecz ile sił idzie przez ten nasz okropny 
nałóg na marne ? N i e k a ż d y z n a j d z i e  w d u ­
s z y  t y l e  h a r  t u  i przebaczenia, aby wy-

Na str. 9 i 19, Tygodnik przemy­
słowy i teohniezizy: jiSe świata postępu, 
ćeohnikii i przemysłu*, „Ekonomiczno odro­
dzeni© krajni44, „Dwudziestoletnią rocznicę44, 
„Pytania i odpowiedzi44, Nowiny".

Fejleton: „Przy drodzeu, powieść Her­
mana Banga. Z oryginału duńskiego prze- 
łożyła Józefa Klemensie wiozowa (oią^ d&i-
szy)* | ^ _____ ^

B Ł o ln  1 8 0 © »
P o d j e ś ć  h i s t o r y c z n a .

przez

Wacława Gąsiorowskiego.
91 (Ciąg dalszy).

Garstka  ̂ ta  musiałaby tu  grób znaleźć, gdyby 
nie Sokolnicki, k tóry  natjmhmiast nakazał pułkow ni­
kowi Turno zajad O lszyny a Sołtykowi wymierzyć 
armaty na artyleryę Gileta. Gilet nie pozostały dfu- 
żnym —  w oJ.szyDie zapanowała chwila wytchnienia.

Sokolnicki spotkał sio oko w oko z Godeb­
skim.

— N a  Boga... panie Gypryanie! ___ 0Zwał sio 
gorąco — Szanuj się!...

.— Siebie, ale nadowszystko jego! —  odparł 
pułkownik, potrząsając drzewcem sztandaru.

Twarz generała d rgnęła ,  stalowe je j  rysy 
znikły.

— Daruj, przebacz! Tyś bohaterem! Tyś wo­
dzem... łeoz do stu par dyabłów... wiedz, że i Sokol- 
nieki zdęclmąć potrafi! T u  żyć trzeba, prowadzić, 
bronić. A  nie pewnej szukać śmierci 1 Masz rodzinę, 
masz d z ie c i !

Pułkow nik  potrząsnął smutnie głową.

t r w a ć ;  niejoden odsunie się na zawsze od spraw 
ogólnych44.

Podobnycli utyskiwań na społeczeństwo przy­
wykło się słuchać prywatnie od ludzi małego ducha 
obywatelskiego, ale gdy one powtarzają się często 
w organach p o l i t y c z n y c h  pewnego odłamu, na­
leży zwrócić na nie uwagę, jako na objaw sympto­
matyczny. Przypomnijmy sobie tegoroczny artykuł 
w tymże Kraju  p. Kunińskiego, p. t. „Szubrawcy44 
i zgorszenie, wywołane jednym ustępem tego iście ty­
powego artykułu, gdzie autor w imieniu szubrawców- 
męczenników wyraził swemu społeczeństwu zbyt da­
leko idącą pogardę; przypomnijmy sobie wystąpienie 
Kosiakiowicza w Kury er ze Polskim (« powodu kata­
strofy Piltzaw kasie literackiej), który wprost uznał 
nazwę dziennikarza polskiego za h a ń b i ą c ą  dla 
siebie, a wówczas przytoczona wyżej tyrada nowo­
żytnego poznańskiego Brutusa przedstawi się we 
właściwom świetle.

Takie niedopowiedziane słówka, takie nastroje 
dziennikarskie warto brać pod mikroskop psycholo­
gii. Kogo nie przykonywują argumenty polityczne, 
zużywane w walce z programom „ugodowośei“, ten 
przyjrzawszy się psychice ludzi tego odłamu, zała­
mie ręce. To nie p r o g r a m  polityczny, to p r ą d  
secesyi od własnego społeczeństwa, wynaradawia­
jący ludzi.

W takim stanie społeczeństwa, jak nasz dzi­
siejszy, kiedy się nie robi polityki zewnętrznej dro­
gą dyplomatyczną, nie może być miejsca na inne 
hasła polityczne, krom tych, które mają na oku łą ­
czno działanie całego narodu lub obliczone są na 
robotę wewnętrzną w łonie społeczeństwa. Łatwo 
jest powiedzieć dla tumanienia siebie i ogółu, żo, 
•będą,?' fugodowcem •.rosyjskim,: dCst pię-©iegorszym 
patryótą od ludzi czerwonych, że różnią go od nich 
tylko odmienne pojmowanie dobra narodu, odmienna 
taktyka, odmienne środki.

Czas napomknął nawet niedawno, że stańczycy 
dążą również do ideału niezależności Polski, tylko o 
nim polubią mówić. Poczucie tego ideału ma, według 
GzcmfyJ.eżee w naszej krwi, jest przyrodzone i trwa, 
ęokolwiokby się mówiło i robiło. P. Spasowicz zaś 
z upodobaniem pisuje o „Konradzie Wallenrodzie44 
i walienrodyczności; wogólo ugodowcy-rusofilo chę­
tnie dają polo do dwuznaczników w tym kierunku.

Zapewne, logicznie wszystko da się uzasadnić, 
nawet program wallenrodyczny; ale psychologia nic 
rządzi się Jogiką i — niestety — logika psycholo­
gią. Logika służy często do tego, aby samego siebie 
nią oszukiwać, cóż dopiero innych. Taką usługę od­
daje ona ugodowcom w naszych stosunkach naro­
dowych.

—  Tak, generale, t a k ! Lecz dziś* dzień niezwy­
czajny... dziś trzeba, dziś nas, legionistów, na zapasy 
wezwano!...

—  P luń  na to!  W zlałeś sobie do głowy nie 
wiedzieć co! Ale bądź spokojny... oczy im tobą  wy­
kluje. Zostawili nas, wysunęli na straż przednią i co? 
Czekają widocznie, żeby nas tu  wysiekli do n o g i ! 
P iękny  p l a n !

Sokolnicki zwrócił lunetę w stronę lasów t a r ­
czyńskich i aż się na siodle pochylił z alteracyi.

—  D o stu par dyabłów... armia cała wali ku 
nam... godziny nic wytrzymamy. Czapami nas zduszą. 
Trzech ordynansów wysłałem do księcia — nic ! D o ­
syć! Pułkow niku , idźcie na tyły... Poślę ci M ała­
chowskiego ! J a  z T u rn ą  w ytrzym am ! Ale przedtem  
pośle księciu ministrowi pozdrowienie.

W zrok Sokolnickiego pad ł na Zabielskiego, 
k tó ry  stał w gromadce żołnierzy za Godebskim.

— Jes teś  tu  a c a n !?
— A  ja k  się sprawia! Starych żołnierzy prze­

szedł! —  wtrącił pułkownik.
—  N a ordynansa cię b iorę!  Siadaj na mego 

konia. Do Paszyna, do księcia!
—  Generale, twój k o ń ! — upomniał pu ł­

kownik.
—  Niema in n eg o ! Siadaj ! Widzisz co się 

dzieje?  Powiesz księciu ministrowi, że przednia straż 
ostatkiem sił broni sie armii! Połowa żołnierzy le-

wskoezył
wrócił konia  ku  Raszynowi. K o ń  generała atoli le­
dwie na powolnego k łusa  się zdobył. Daremnie pan 
Tadeusz szarpał cuglami, cisnął nogami a zachęcał 
głosem. Zmordowany rum ak dyszał ciężko, sapał i 
ustawał. Zabielski, słysząc za sobą coraz zajadlej ry ­
czące działa, a  rozpoczynający się znów łomot b ite-

W duszy są punkty ciężkości, z któremi trzeba 
się liczyć, nie dają się bowiem dowolnie przesuwać. 
Sztuk akrobatycznych zduszą robić niemożna: albo 
się stoi w pionie, albo się pada. Tembardziej z du­
szą zbiorową. Ci panowie, wyżej przytoczeni, są już 
w poczuciu swojej narodowości zachwiani. Zaczęli od 
akrobatyki dyplomatycznej, zaczęli s ię4 przestawiać, 
tak „na niby44, w cudzą, szerszą ojczyznę, niestety 
zaborczą, dla wyrobienia w niej miejsca obywatel­
skiego dla swego społeczeństwa; społeczeństwa 
z sobą nie pociągnęli, a sami, mimowoli, niewiadomo 
kiedy z niego się wykoleili. Oczywiście dążą za 
przewodem ich logiki jednostki niekrytyczne/ nie 
mające zadań dyplomatycznych na myśli, tudzież 
jednostki małoduszne, którym już sama dobrodusz- 
ność odbiera równowagę! Ci idą za przewodnikami 
w błoto dla biota samego. A wszyscy oni, jak to wi­
dać w praktyce życiowej, bez względu na stopień 
uświadomienia politycznego, wynaturzają w sobie 
instynkt narodowy. Tu tkwi probierz fałszywości sa­
mego programu politycznego pod względem narodo­
wym, tu leży przyczyna, że ogół społeczeństwa, kie­
rujący się w ocenie kierunków politycznych nie lo­
giką statysty, lecz prawym instynktem narodowym, 
wyczuwa fałsz w programach ugodowych, podstęp
i niebezpieczeństwo.

Dla tego ci ludzie „trzeźwi44 czują się skłóco­
nymi ze społeczeństwem i, ratując się niekiedy teoryą 
o cywilnej odwadze, dającej jakoby palmę męczeń­
stwa „rozsądnej44 mniejszości, jęczą pod uciskiem 
„niesprawiedliwej44 opinii i w końcu złorzeczą społe­
czeństwu.

Proces psychiczny odezepieństwa narodowego 
odbywa się po za obrębem świadomości. Dosyć 
wyjść 7 g. stanu. czyrnej milościr aby na poziomie 
obojętności pozwolić uczucia rozłożyć się i unice­
stwić. Trzeba przyjrzeć się przez szkło powiększa­
jące duszy „ugodowca", aby zauważyć odrazu brak 
zasadniczego składnika uczuć patryotyczuych — 
mianowicie d u m y  ze swojej polskości. Ci ludzie 
przodewszystkiem, cokolwiekby mówili, żenują się 
wobec obcych potęg swojego gniazda. Oni już dia 
swej dumy znaleźli nowy punkt ciężkości; z naka­
zu moralnego nie wypierają się jeszcze swej naro­
dowości, ale nie robi im radości przyznawanie się 
do niej. Woleliby o niej nie mówić, wykazują się 
najczęściej przynależnością do tego lub inne­
go państwa. Z obowiązku, jakby z urzędu swego 
pochodzenia, w parlamencie czy w prasie bronią na­
wet praw narodowych, ale z zimnem sercem, for­
malnie lub ze sztucznym patosem. Byłe argumento­
wi cudzego rządu radzi się poddać, tłómaczą się 
pokornie ze swego opozycyjnego stanowiska, salwu-

wny, b y ł  w rozpaczy. Każda minuta opóźnienia mo­
gła nieobiiczone sprowadzić następstwa. Droga nadto 
tem więcej była utrudnioną, że tuż za Falentami 
służba ambulansowa zwijała namiot i przenosiła gorą­
czkowo rannych za groblę a prócz niej dsiesiątiii 
żołnierzy czołgało się na rękach, krwawe za sobą po­
zostawiając wstęgi.

Szamotanie się Zabielskiego z koniem dostrzegł 
jeden  z wypoczywających na ziemi żołnierzy i za­
krzyknął nań.

—  B ra tku!  Masz zdrowe nogi... nie morduj 
zwierzęcia!,..

•— Ordynnns do księcia!
—  N a piechtę byś zaszedł prędzej! Zatnij że 

go dobrze!.. .
— Nie mam ozem !...
—  Najeżdżaj na mnie... j a  oi poradzę!...
Zabielski zwrócił konia. Żołnierz uniósł się

z wysiłkiem na ziemi, ujął za karabin  i dźgnął konia 
bagnetem w bok. Koń spiął się z bolu i pomknął sza­
lonym galopem ku Raszynowi.

W  Raszynie tymczasem sztab zbierał się powoli 
do wyciągnięcia w pole. Zbierano rozpostarte k re ­
densy, ostatnie spełniano wiwaty i bez zbytniego p o ­
śpiechu kul baczono konie. F iszer  wprawdzie nagli* 
do pośpiechu i z niepokojem wsłuchiwał się w od-, 
cłalony huk  armat, lecz świta książęca nie podzielała 
jego obaw, żartu jąc  sobie po cichu z Sokolnickiego, 
k tórzy zaledwie starłszy się z pikietami, dwa już ra-, 
porty  by ł nadesłał. Zresztą książę Józef  po nieprze> 
spanej nocy jeszcze by ł  wypoczywał —  a Rauten- 
strauch zapewnił, iż o walnej rozprawie dnia tegq 
mowy już  byó nie może. Kwiecień, dni krótkie, Au, 
stryacy na świt dopiero zdołają przygotować atak( 
Przypuszczenia te  potwierdzały nadto raporty  z poc* 
Michałowic, Janowa i Willanowa, gdzie dotąd woj­
ska niezaozepione stały na pozycyi. (C. d. n.
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jąc swoją lojalność, a przed społeczeństwem wyka­
zują się chełpliwie każdą najdrobniejszą zdobyczą, 
choćby to był tylko łaskawy uśmiech monarchy lub 
ministra.

„Ugodowej" czynni, propagujący odstępstwo 
od sprawy narodowej, rodzą się właśnie w tej 
atmosferze skromności czy upokorzenia się nacyo- 
milnego; każdy, kto stracił żywe uczucie dumy, że 
jest Polakiem, przedstawia materyał na „ugodowca".

Gdy ten brak dumy zapanuje w parlamencie, 
wtedy o sprawie polskiej nastaje głuche milczenie. 
Europa kładzie palec na ustach: nie mówmy nic o 
Polsce, bo jej posłowie śpią. A oni, bezradni i bez­
wolni, są przedewszystlriem onieśmieleni wobec 
przedstawicieli innych narodów. Czy dla tego, że 
dobrze wychowany naród nie powinien mówić o so­
bie? Nie, ale nie mają o nim nic do powiedzenia. 
Wstydzą się. *

Czasami, zwłaszcza w zetknięciu codziennem 
z wyższą kulturą, jak w Poznańskiem, to uczucie 
nieśmiałości przeradza się w gorycz życia upośle­
dzonego.

Wtedy Brutus jeden i drugi zastanawiać się 
zacznie nad pytaniem, rodzącem się w duszy samo­
rzutnie: co właściwie trzyma nas w tem społeczeń­
stwie, niewdzięcznem i biednem? Po co my tę nę­
dzę życia znosimy, kiedy gdzieindziej wesele? Bru­
tus walczy z sobą czas jakiś. „Ma j e d n a k ż e  ta 
nasza b i e d n a  ziemia ogromną siłę magnetyczną — 
mówi do siebie — że jej służymy wiernie, c hoć  z 
s e r c e m  z r a n io j i  e m u... Ale przyjdzie chwila kry­
tyczna, kiedy dokuczy mu komedya i w rozdrażnie­
niu rzuci w oblicze swemu społeczeństwu, że ono 
go hańbi swojem ojcowstwem...

Taki nastrój duszy udziela się szerszym ma­
som, wtedy widzimy w nim proces wynaradawiania 
się, o ile zaś znajdzie teoretyków swoich, wówczas 
dążenia, zeń płynące, zyskują formułę w programach 
politycznych zawsze jednakowej, rozmaicie tylko 
— względnie do położenia geograficznego — adre­
sowanej ugodowości. Oczywiście prasa ugodowa na­
zywa te programy rozumnie patryotycznymi.

Możnaby się sprzeczać bez końca o to, co 
jest patryotyzmem rozumnym, a co nierozumnym,
0 to, czy mogą być dwa patryotyziny, gdyby oprócz 
dyalektyki nie było innych sposobów rozstrzygania 
takich sporów. Istnieje psychologia, a kto bodaj z 
ogarkiem zdrowego rozsądku wejdzie do duszy ta­
kiego n. p. Brutusa, ten z mimowolnych drgnień, jak 
powyżej przytoczone, odrazu pozna, czy stać tę du­
szę na dążenia patryotyezne w jakimkolwiek kierunku, 
według jakiegokolwiek programu. Można na razie 
czegoś n ie  c h c i e ć ,  ale są stany, kiedy się „ni e  
c h c e  c h c i e ć " ,  jak mewi Wyspiański, a dochodzi 
się do tego, że się n ie  mo ż e  c h c i e ć .  Patryotycz- 
nego dążenia nie można sobie nakazać, gdy się wy­
zbyło takich pierwiastków w duszy, jak duma naro­
dowa, pierwiastków, dających kierunek i myślom i po­
stanowieniom woli.

Ugodowiec naszych czasów podaje za dowód
1 miarę swego rozsądku, że gwałci swoje uczucia, 
które jakoby w nim wrą na dnie duszy i robi przy- 
tem miny wallenrodyczne. Tymczasem ten rozsądek 
zimny, obowiązujący go dziwnym trafem tylko w spra­
wach narodowych, akurat nic go nie kosztuje, bo jest 
wynikliwością psychologiczną braku uczuć. Dobrze 
jest czasami robić rainę człowieka oszczędnego, gdy 
się niema czein płacić, albo — rozsądnego, gdy się 
już nie ma uczuć.

Ugodowcy nietyle są twórcami kierunku anty- 
narodowego, ile symptomatem groźnym rozkładu 
uczuć narodowych w pewnych warstwach, są teore­
tykami, często w dobrej wierze, dusz, odpadających 
niby zeschłe liście od pnia narodowego. Bywają 
chwile dziejowe, gdy pewno warstwy, wskutek szcze­
gólnie demoralizujących warunków istnienia martwie­
ją  w swych uczuciach, zaczynają tracić poczucie 
swej siły i dumę wobec obcych, pokornie poddając 
się im pod stopy jak drzewa pochyle. W takich cza­
sach rodzą się politycy z bakcylusami zdrady we 
krwi i chwiejących się popychają do upadku.

To, że usiłowania ich zawodzą, że wywołują 
na ich usta ciągłe skargi na niewdzięczność i prze­
śladowanie ze strony ogółu, jest do.brem dla tego 
ogółu świadectwem; świadczy to bowiem, że war­
stwy, które zrodziły ten prąd secesyjny, nie zatruły 
organizmu narodowego i są w znacznej mniejszości.

R o z r e a c h y  w  F i n l a n d y i .
Coraz częściej pojawiają się w urzędowych 

dziennikach rosyjskich komunikaty z powodu zabu­
rzeń wewnętrznych, — za często jak na państwo de­
spotyczne, gruntujące swoją powagę na postrachu 
obywateli. Podajemy teraz trzy komunikaty rządu 
rosyjskiego o rozruchach w Finlandyi, spowodowa­
nych poborem do wojska rosyjskiego ludności fin­
landzkiej, która dotąd miała armię własną. Fakty, 
podaue w tych komunikatach, pomimo fałszywego 
oświetlenia, są niezmiernie ciekawe, wskazują, że 
Rosya doprowadziła Finlandyę do rozpaczy, a swoją 
taktykę do ostatnich granic cynizmu. Poniższe obrazki

finlandzkie polecamy uwadze wszystkich moskal ofi- 
lów, szukających w Rosyi opieki dla swej cy- 
wilizacyi.

Zaburzenia w Tammerforsie.
Finlandzlcaja Gazeta ogłasza komunikat na­

stępujący :
„Zaburzenia z powodu powołania rekrutów do 

służby wojskowej, o czem już wzmiankowano, wy­
darzyły się nietylko w Helsingforsie — w tem ogni­
sku agitacyi, lecz również w niektórych innych mia­
stach tych kresów. Oczywiście, w centrum ruchu 
wyraziły się one ze szczególniejszą silą; pomimo to 
wydarzenia w innych miejscowościach zasługują na 
uwagę, zarówno z racyi niewątpliwej swej łączności 
z wypadkami helsingforskiemi, co się wyraziło na­
wet w jednakowym ich programie, jak i wskutek 
stwierdzonego przez nie dążenia agitatorów do roz­
szerzenia, o ile możności, afery tego rokoszu.

„W Tammerforsie, mieście, nazywanem „fin­
landzkim Manchesterem", z 30-tysięczną przeszło, 
przeważnie robotniczą ludnością, jeszcze d. 2 (15) 
kwietnia, t. j. w chwili jozpoczęcia poboru, w po­
bliżu gmachu biura poborowego, zgromadził się tłum 
ludności, który poborowych przyjmował gwizdaniem, 
wyśmiewaniem i groźbami pobicia. Toż samo powtó­
rzyło się d. 3 (16) kwietnia, w którym to dniu ze­
brany tłum przygotowany był do rozprawienia się 
z poborowymi z pomocą pięści, czemu jednak zapo­
biegła polieya, rozpędzając tłum. Podczas dnia zau­
ważono w mieście ruch silny nieznacznych grup ro­
botniczych. Około g. 8 wieczorem liczny, wieloty­
sięczny tłum zebrał się niespodzianie na ulicy przed 
mieszkaniem urzędnika Forsbloma. Rozpocząwszy od 
zwykłego w takich razach uczczenia jego osoby 
śpiewem za to, że w przeddzień, na posiedzeniu 
komisyi poborowej oświadczył, że pobór nie jest 
oparty na prawie, już jednak po odśpiewaniu pier­
wszej pieśni (śpiewano znaną pieśń „Oi maamme", 
przekład fiński szwedzkiej Yart land), tłum zaczął 
gwizdać, krzyczeć i hałasować i nie rozchodził się, 
pomimo upomnień i rozporządzeń policmajstra i kon- 
stablów. Między okrzykami, według relaeyi obecnych, 
dały się słyszeć: „hura?!* „niech żyją zaburzenia!“ 
i t. p. W końcu krzyki zlały się w jeden ogłusza­
jący dziki ryk, który trwał prawie bez przerwy do 
g. 2 w nocy.

„Po upływie pewnego czasu masa ta, złożona 
przeważnie z ludności robotniczej, pod dowództwem 
popisowych, którzy nie stawili się do poboru, ze 
śpiewem i hałasem ruszyła głównemi ulicami mia­
sto, zatrzymując się przed cyrkułami policyjnemi, 
w których kamieniami rozbijała okna. Następnie 
tłum zapełnił-- . jwswsawszy
straż ogniową, usiłował g o ' rozpędzić; ponieważ je ­
dnak zebrani wystąpili groźnie przeciw nielicznej 
stosunkowo połicyi, napadając na nią, rzucając ka­
mieniami i próżnemi butelkami od piwa, przyczem 
wielu manifestantów, jak zazwyczaj, uzbrojonych 
było w noże, .przeto policmajster nie odważył się 
użyć straży ogniowej, ażeby przez oblewanie wodą 
więcej jeszcze nie rozdrażniać tłumu i nie wzniecać 
silniejszego zaburzenia. Z drugiej strony tłuiu, na 
widok straży, otwarcie groził porwaniem węży i po­
psuciem przyrządów, członków straży zaś pobiciem, 
co wobec wielkiej różnicy sił, było więcej niż pra­
wdopodobne. Kiedy następnie wśród tłumu rozeszła 
się wiadomość, jakoby do miasta koleją przybyć 
miało wojsko, celem zmuszenia nieprzybyłych tego 
duia popisowych do stawienia się w biurze poboro- 
wem, wówczas, już około godz. .11V2 wieczorem, 
przewódzcy z okrzykiem: „Pójdźmy na spotkanie 
Iiosyan", zwrócili wszystkich zebranych manifestan­
tów ku stacyi kolejowej, obiecując sobie przeszko­
dzić wyjściu z wagonów oczekiwanego wojska i 
wkroczeniu do miasta. Pod dworcem kolejowym tłum 
uzbroił się w wyrwane z bruku kamienie i dokonał 
kilka napaści na policmajstra, jakoteż konnych i pie­
szych policy autów, przybyłych za nim na stacyę, gdzie 
wybił kilka szyb w oknach,

„W końcu udało się połicyi, która obnażyła* 
szable, w sposób przyjazny usunąć burzycieli z pla­
cu przed dworcem o tyle, że przybyli pociągiem no­
cnym pasażerowie znaleźli wolno przejście. Gdy zaś 
nadto tłum przekonał się, że żadne wojsko pocią­
giem nie przybyło, około godz. 12V2 zaczął się 
stopniowo rozchodzić, przy czem usiłował zbliżyć 
się do cerkwi prawosławnej i pobliskiej szkoły ro­
syjskiej z zamiarem wybicia w nich szyb, lecz również 
powstrzymany został przez policyę i głosy kilku roz­
sądnych obywateli.

„Nieliczna polieya miejska, bezsilna wobec 
uczestników zaburzeń obecnych, zdołała zaledwie 
otoczyć opieką życie i majątek osób prywatnych, 
kilku jednak z jej członków otrzymało uderzenia ka­
mieniami i butelkami, bez wielkich na szczęście skut­
ków. Zaburzenia powtórzyły się d. 4 (17) kwietnia, 
były już jednak znacznie słabsze i mniej ludne. 
Wieczorem tłum znów zebrał się na placu targowym 
i podniósł krzyk, poessem rozpoczął pochód po uli­
cach miasta, podczas którego wielu obywatelom po­
psuto dzwonki u drzwi.

„Od dnia 5 (18) kwietnia w mieście panuje 
spokój."

Wypadki w Bierneborgn i Abo.
W Gaz. finlandzkiej zamieszczono następujący 

komunikat rządowy o zaburzeniach w Bjerneborgu 
i Abo:

„Próby wywołania rozruchów z racyi poboru 
rekrutów zrobiono i w Bjerneborgu. Rozpoczęcie 
czynności poborowych naznaczono na d. 2 kwietnia. 
Do przeznaczonego na ton cel lokalu (należącego do 
Towarzystwa wstrzemięźliwości „Alpha") zawczasu 
dostały się jakieś osobistości i zamknąwszy go na 
klucz od wewnątrz, zmusiły przybyłych rekrutów do 
oczekiwania nadaremnie na ulicy. Następnie, po dłuż- 
szem czekaniu, oznajmiono, że lekarz z powodu za­
słabnięcia przybyć nie może. Wówczas zamknięci 
w lokalu podżegacze wyszli na ulicę i pociągnęli za 
sobą tłum do miasta, gdzie zebrawszy się na wznie­
sieniu, zaczęli śpiewać „Oi maamme“ (tj. Vdrt land). 
Tymczasem do gromadki poborowych, którzy, mimo 
wszystko, pozostali przed domem „Alpha", przysła­
no wóz z beczkami piwa, aby uraczyć ich bezpłat­
nie, czemu atoii sprzeciwiła się polieya. Wówczas 
beczki z piwem przewieziono na brzeg rzeki, dokąd 
podżegacze namowami ciągnęli rekrutów. Pomimo, 
iż wielu skorzystało z tego zaproszenia, jak również, 
że wszystkie miejskie sklepy monopolowe, wbrew 
dotychczasowemu zwyczajowi, nie były zamknięte 
przez czas poboru, tłum znowu bez hałasu zebrał 
się na poprzedriicm miejscu i po nadaremnem ocze­
kiwaniu rozszedł się spokojnie.

„Dnia 6 kwietnia z tego samego powodu spo­
dziewano się rozruchów, oraz raczono bezpłatnie r e ­
krutów, tym razem nie piwem, lecz rumem, wszelako 
równie bezowocnie, ja k  poprzednio.

„W mieście Abo również spodziewano się roz­
ruchów, a mianowicie w noc na Wielką Niedzielę, 
widocznie pod wpływem wywołanych przed tygodniem 
rozruchów w Helsingforsie. Rozsiewano też po mie­
ście najstraszniejsze pogłoski, pod których wpływem 
miejscowa gazeta Abo Tidning wystąpiła w piątek 
z odezwą do czytelników o konieczności utworzenia 
ngwardyi narodowej" za przykładem Helsingforsu, 
a w sobotę w tejże gazecie zamieszczono odezwę 
pełnomocników miejskich, wzywającą mieszkańców 
do zaniechania zbiegowisk i utrzymania porządku 
podczas „nadchodzącej rosyjskiej nocy przedświą­
tecznej". Rdzenna ludność miejscowa zamykała bra­
my swych domów. W mieście pojawiły się niewia­
dome dotychczas osobistości, które rozdawały na 
ulicach i w przytułkach pieniądze ludziom bez pracy 
i tak zw. włóczęgom portowym. Pomimo tego, noc 
sobotnia przeszła spokojnie i jedynie oddzielne gru­
py ciekawych, według zwyczaju, zebrały się na pla­
cu w pobliżu świątyni prawosławnej# zaraz jednak 
po północ-y "rozeszły Się po domach44.

Kozacy cywilizują Finlandyę.
Trzeci komunikat, ogłoszony w gazecie urzędowej 

przez generał-gubernatora finlandzkiego Bobrykowa, 
świadczy o cynizmie, do jakiego doszedł rząd rosyjski 
w swojej krwiożerczości. Treścią jego jest p o- 
chwała kozaków i knuta. Rząd stawia kozaków za 
wzór uobyczajcnia Finlandczykom.

„Na skutek — pisze generał - gubernator — 
wiadomości, które doszły do mnie, o niezgodnych 
z wymaganiami prawa działaniach 5 seciny dywizyi 
orenburskiej, wezwanej d. 5 kwietnia do pomocy po- 
licyi helsingforskiej, poleciłem naczelnikowi sztabu 
okręgowego przeprowadzić dokładno śledztwo w spra­
wie tych zarzutów, tak ciężkich dla dobrze zorga­
nizowanego oddziału wojskowego.

Z przedstawionych rai obecnie zeznań wnio­
skuję, że kozacy, na miejscu pierwiastkowego sfor­
mowania ich na placu Senackim, zachowywali się 
spokojnie i cierpliwie znosili obrażające i jawnie 
wrogie napaści tłumu i oddzielnych osobników. 
Otrzymawszy jednak następnie rozkaz opróżnienia 
placu i przyległej do niego ulicy, orenburczycy po­
suwali się krok za krokiem i nakłaniali tłum do 
rozejścia się, gdy zaś zostali zasypani gradem ka­
mieni, kawałków lodu, drewien, kijów, a nawet bu­
telek, zniewoleni byli do torowania sobie drogi siłą 
i do użycia nahajek.

Rozważywszy wszystkie szczegóły istotnego 
stanu rzeczy, generał-major Rodziauko doszedł do 
wniosków następujących:

1) Kozaków wysyłano z seciny nie inaczej, 
tylko oddziałami, pod komendą oficerów, trzymając 
ich przeto przez cały czas w rękach odpowiedzial­
nych naczelników;

2) ualiajki używane były tylko w celu samo­
obrony i przeciw osobom, szczególnie hardo i upar­
cie opierającym się żądaniom połicyi i zastępującym 
kozakom drogę lub zadającym im rany, oraz

3) jeśliby kozacy od nahajek przeszli do uży­
cia broni, do czego w danych warunkach mieli zu­
pełno prawo, to liczba poszkodowanych zwiększyłaby 
się wielokrotnie i następstwa ich działań były* 
by inne.

Rezultat śledztwa doprowadził naczelnika szta­
bu okręgowego do przekonania, że całe postępowanie 
seciny w rzeczonym wypadku było b e z  z a r z u t u ,  
przyczem na szczególną uwagę zasługuje szybkość 
jej przybycia na miejsce zaburzeń przy pełnym kom­
plecie oficerów z dowódcami dywizyi seciny na czele.

——----------------- -nr-TMgrontTmrr^—
p o l e c a .

Ferdynand Gottler
Lwów — ulica Halicka 1. 30.
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Wniosek niniejszy, którego słuszność potwierdził mi 
również gubernator iimkindzki i niektóre z obecnych 

miejscu osób Kwierzchniczych, oczyszcza orenbur- 
czyków ze wszelkich skarg  na ich sposób postępo­
wania, i dlatego skierowane przeciw nim ciężkie 
posądzenie uważam za  niedowiecłzione i gołosłowne.

„Oskarżenie to, nie stwierdzono faktami, nie li­
cuje też z w ł a ś c i w ą  ż o ł n i e r z o w i  r o s y  j- 
s k i e w u l u d z k o ś c i  ą. (!) Rozumienie i cenienie 
dobrych stosunków ze spokojną ludnością zawsze 
cechowały dońeów, dawniej konsysfcujących w Fiulan- 
dyi, gdzie pozostawili dobrą po sobie pamięć, prze­
chowywaną po dziś dzień wśród ludu w niektórych 
rnrójscowoociach. Przekonany jestem, iż wtem chwa­
lebnym poczuciu nic ustąpią dońcom i orenburczycy, 
którzy, konsystując w r. z. pod Tawastliusem, potra­
fili zjednać sobie powszechną miłość i zaufanie miej­
scowej ludności. Zachowując się życzliwie względem 
spokojnych obywateli i uznając, że we wspólnej r o ­
d ź  i n i e w s z e c h r o s y j  s k i e j .  f i n n  i s z w e d  
s ą r ó w n o u p r a w n i o n y m i b r a ć m i  r o s y  a- 
n i n a ,  kozacy nie powinni i na przyszłość cofać się 
przed sumiennem wypełnianiem obowiązku służbowego 
i u s i l n i e  p a m i ę t a ć ,  ż e  w o j s k o  z a w s z e  
i w s z ę d z i e  po  w i n n o  b y ć s t r a s z  n e d 1 a 
w r o g ó w -  n i e t y l k o  z e w n ę t r z n y c h ,  l e c z  
i w e w n ę t r z n y c h * .

Złowrogie słowa!

na polu popierania budowy kolei lokalnych.
Krajowej Radzie kolejowej, która zbierze się 

w dniu 23 bra. we Lwowie na piątą zwyczajną se- 
syę, przedłoży wydział krajowy sprawozdanie, obej­
mujące zarządzenia, wydano wskutek uchwał po­
wziętych na ostatniej sesyi Rady kolejowej, dalej 
sprawozdanie o wynikach eksploatacyjnych na wybu­
dowanych liniach kolejowych za r. 1901, wreszcie 
sprawozdanie o postępie akeyi krajowej w zakresie 
budowy kolei lokalnych za czas od listopada 1901 
do 15 maja br. Sprawozdania te omówimy po kolei.

Uchwały krajowej Ha&y kolejowej.
Na posiedzeniu, odbytem dnia 27 listopada 

1901, powzięć krajowa Rada kolejowa następujące 
uchwały:

1? Krajowa Rada kolejowa uprasza Wydział 
krajowy, a*>y odniósł się ponownie do ministerstwa 
kolei żelaznych i domagał się z c a ł y m  n a c i s k i e m  
za pośrednictwem tegoż ministerstwa od zarządu 
kolei północnej:

a) utworzenia bezpośrednich s pospiesznych po« 
ł ^ a e ń  między Krakowem a granicą, dla ugodnioma 
komunikacji z W arszawą.;

b) zaprowadzenia pociągu osobowego między 
Krakowem a Wiedniem, któryby odchodził z Kra­
kowa wieczorem między godziną 8 a 10 i przyby­
wał do Wiednia rano, a to dla udogodnienia komu­
nikacji uboższej publiczności, nie mogącej korzystać 
z pociągów pospiesznych.

Galicya i Bukowina nie ma bowiem żadnego 
połączenia z Krakowa do Wiednia pociągiem osobo­
wym od 2 po południu {]0 6 zrana jest tylko jeden 
pociąg pospieszny,# Przy którym taryfa osobowa wy­
nosi o 50 proc. więcej, przy pociągu osobowym;

c) zaprowadzenia pociągów lokalnych osobowych 
na przestrzeni Oświęeim-Kraków zwłaszcza w sezo­
nie letnim dla ułatwieniu, komunikacji letnikom, 
mieszkającym w Rudawie, Zubrcrzowie, Krzeszowicach 
z Krakowem.

2. Krajowa Rada kolejową doradza Wydziało­
wi krajowemu, aby odniósł się (}0 Zarządu kolei 
północnej i wyjednał zaprowadzenie dogodniejszych 
połączeń między Boguminem a Wrocławiem i Berli­
nem przy p o c i ą g a c h ,  zdążających ze Lwowa, względ­
nie Krakowa.

8. Krajową Rada kolejowa doradza Wydziało­
wi krajowemu, aby wyjednał u Zarządu kolei pań­
stwowych zaprowadzenie dogodniejszych połączeń 
pociągowych między linią Dębioa-Rozwadów a linią 
główną Kraków-Lwów, a to w obydwu kierunkach, 
gdyż obecnie istniejące połączenia nie odpowiadają 
wcale potrzebom miejscowym.

Treść powyższych uchwał o ile zmian rozkładu 
jazdy na kolei północnej dotyczyły, zakomunikował 
Wydział krajowy Ministerstwu kolejowemu uiemorya- 
łem z dnia 28 listopada 1901 1. 82548^ w którym 
starał się 'wyczerpująco uzasadnić życzenie krajowej 
Rady kolejowej i skłonić ministerstwo kolejowe do 
energicznej interwencyi u Zarządu kolei północnej. 
Odpis tego memoryału równocześnie przesłano wszyst­
kim galicyjskim członkom państwowej Rady kolejowej.

Odpowiedź ministerstwa kolejowego z dnia o 
kwietnia b. r. zawiera, niestety, oświadczenie, P°* 
mimo wielokrotnych usiłowań nie udało się minister­
stwu skłonić Zarządu kolei północnej do wysłucha­
nia życzeń skargi.

W sprawozdaniu Wydziału krajowego podnie­
siono, że fakt ten świadczy z jednej strony o nie­
dostatecznej ingerencyi państwa na koleje prywatne 
w ogólności a na kolej północną w szczególności, z 
drugiej zaś strony wykazuje dosaduie, w jaki sposób 
kolej północna pojmuje i wypełnia obowiązki swoje 
wobec kraju, z którego tak wielkie materyalne czer­
pie korzyści. .

W przedmiocie zmiany rozkładu jazdy nu szla­
ku D ębi en-Ro z w ;uło w-Prze worsk, zwrócił Się Wydział

krajowy do dyrekcyi kolei państwowycłi w Krakowie, 
skąd otrzymał odpowieź, że zmiany, projektem kra­
jowej Rady kolejowej objęte, ze względów budżeto­
wych nie dadzą się przeprowadzić, gdyż wymagałyby 
albo zaprowadzenia nocnej służby na szlaku Dę- 
bica-Rozwadów-Przeworsk, albo też zaprowadzenia 
nowych pociągów między Dębicą a Krakowem, względ­
nie między Dębicą a Tarnowem, co pociągnąloby za 
sobą roczny wydatek 105,000 koron.

Obie odmowne odpowiedzi nie zniechęciły W y­
działu krajowego do dalszej akcyi, z którą wystąpi 
po zebraniu potrzebnych dat.

Prócz powyższy cli uchwał poruszyła krajowa 
Rada kolejowa następujące sprawy, wymagające in­
terwencyi Wydziału krajowego a mianowicie:

1) aby dyrekcje kolei państwo wy cli nie skra­
cały dowolnie terminu dla wyładowywania wagonów, 
gdyż to wpływa bardzo dotkliwie na wszelkie kon- 
junktury handlowe i przemysłowo;

2) aby zapobieżono brakowi wagonów, jaki na 
galicyjskich liniach kolei państwowych najdotkliwiej 
odczuwać się da je ;

3) aby — ze względu na brak jednolitości 
w polityce taryfowej oraz odnośnych zarządzeniach 
poszczególnych trzech dyrekeyj — rozwinąć w tym 
kierunku akcyę,. by obecnie istniejące trzy dyrekeye 
połączyć w j e d n ą k r a j o w ą  d y r e k c y ę a to 
przynajmniej pod względem taryfowym;

4) aby wyjednać u rządu przychylniejsze tra ­
ktowanie krajowych obligacyj kolejowych.

W przedmiocie spraw ad 1) i -2) poruszonych 
prowadzi Wydział krajowy studya i zbiera potrzebny 
materyał celem wniesienia odpowiedniego przedsta­
wienia do rządu.

W sprawie ad 3) poruszonej wniesie Wydział 
krajowy moraoryał do ministerstwa kolei żelaznych, 
do Koła polskiego oraz do ministra dla Galicji, do­
magając się odpowiedniej reorganizacji zarządu kolei 
państwowych w zakresie spraw taryfowych.

Co się tyczy sprawy ad 4), to Wydział krajowy 
przekonał się, że Bank krajowy nie posiada obecnie 
żadnego zapasu obligacyj kolejowych, że przeto obe­
cna chwila nie jest wskazaną dła czynienia jakich­
kolwiek starań u rządu.

Przy najbliższej jednak emisyi obligacyj kole­
jowych Banku krajowego, zażąda Wydział krajowy’ 
odnośnych dat od tegoż Banku i nie omieszka 
wnieść przedstawienia do rządu w myśl powyższej 
opinii Rady kolejowej. D. c. n.

*

X. Zjazd delegatów Kół T. S. L.
Podczas Zielonych Świąt br. odbywał się w Kra 

Icowie walny Zjazd- delegatów Kół Towarzystwa 
Szkoły Ludowej, by radzić nad sprawami i zadania­
mi jednej z najważniejszych naszych instytucji pu­
blicznych, która od lat dziesięciu niezawodne daje 
dowody swej żywotności i użyteczności na polu krze­
wienia oświaty wśród szerokich mas ludu naszego.

W niedzielę, dnia 18 bm. odbyło _ się pierwszo 
plenarne posiedzenie delegatów w sali obrad Rady 
miejskiej. Przed rozpoczęciem posiedzenia sprawdził 
■sekretaryat Zarządu głównego legitymacje i pełno­
mocnictwa delegatów, którzy w liczbie 79 reprezen­
towali następujące Koła: Biała, Borysław, Drohobycz, 
Kołomyja, Krosno, Kraków I., II., III. i IV., Lima­
nowa, Lwów I., II., III. i IV., Mor. Ostrawa, Nowy 
Targ, Przemyśl, Rzeszów, Sokolniki (włość), Szcza­
kowa, Tarnobrzeg (włość.), Tarnów, Tarnopol, Tu­
chów, Zakopane i Żółkiew, czyli razem 20 Kół.

O godzinie 11 zabrał głos prezes T. S. L., p. 
dr. Ernest Bandrowski, zagajając posiedzenie. Powi­
tawszy serdecznie delegatów, skreślił następnie dr. 
Bandrowski w krótkich słowach działalność T. S. L., 
które w przeciągu dziesięciu lat swego istnienia po­
trafiło pozyskać uznanie, zaufanie i współdziałanie 
najlepszej części społeczeństwa naszego, która nie- 
tylko zrozumiała, że bez oświaty narodowej niema 
narodu, lecz także starała się w miarę sił swoich 
hasło to przez pracę w T. S. L. realizować. Mimo 
stwierdzonej apatyi ogromnej większości społeczeń­
stwa polskiego, liczba członków i Kół T. S. Ł. stale 
się powiększa, a praca ich na wszelkich połach akcyi 
oświatowej staje się coraz wydatniejszą.

W dalszym ciągu przemówienia podniósł dr. 
Bandrowski z zadowoleniem fakt, że działalność T. 
S. Ł., początkowo dość luźna, z biegiem czasu za­
częła się konsolidować, stając się coraz bardziej ce­
lową i planową. Z uznaniem podniósł mówca ofiar­
ność społeczeństwa na cele T. S. L. •— która to 
ofiarność w instytucji „daru narodowego 3 maja“ 
znalazła swój wyraz.

Jednak — mówił mówca — gdyby w chwili 
obrachunku z KMetniej działalności, T. S. L. posta­
wił ktoś pytanie, czy choć część zadań, które na 
naszem społeczeństwie w ogólności a Towarzystwie 
8. L. w szczególności, spoczywają, wypełniona zo­
stała, odpowiedź na to pytanie wypaść musiałaby 
przecząco. Przyczyną tego jest obojętność na sprawy 
narodowej oświaty ogromnej większości społeczeń­
stwa polskiego w zaborze austryackim i niechęć, 
jaką bardzo wielu członków tego społeczeństwa ży­
wi ku T. S. L. Dowodów na to nie potrzeba szukać 
długo, wystarczy na udowodnienie prawdziwości tego 
twierdzenia przeczytać sprawozdanie Koła w Brze- 
żanacli (z którego najciekawsze ustępy mówca przy­
toczy!) i onegdajszy artykuł krakowskiego Cmsu, 
który -tendencjinem oświetleniom sprawozdania Za­

rządu głównego sili się wpoić w czytelnika przeko­
nanie, że T. S. L. upada. - 1

Mowę swą zakończył życzeniem, by praca T.
S. L, jak najliczniejsze -.korzyści dla sprawy narodo­
wej przyniosła.

Po zagajeniu powołał dr. Bandrowski pp. dr. 
Gertlera i Ciompę na weryfikatorów, a pp. dr. Mal­
kiewicza, Duniua-Wąsowicza i Bieganowskiego na 
skrutatorów, poczem udzielił głosu p. dr. Balickie­
mu, który wygłosił zajmujący odczyt na  ̂temat: 
„Ze spraw oświaty narodowej*. Streszczenia tego 
zajmującego odczytu dla braku miejsca nie podaje­
my, postaramy się natomiast o umieszczenie go w ca­
łości w jednym z najbliższych numerów naszego 
pisma.

Po odczycie, nagrodzonym hucznymi oklaskami, 
przystąpiono do wyboru trzech komisyj: sprawozda­
wczej, statutowej i wnioskowej. Komisy© te obrado­
wały tego samego dnia popołudniu, każda po kilka 
godzin.

W czasie posiedzenia porannego nadszedł list 
od prezydenta miasta Krakowa, p. Fricdleina, w któ­
rym powitał on imieniem miasta delegatów, przepra­
szając, że z powodu choroby ustnie tego uczynić nie 
mógł.

Drugie plenarne posiedzenie delegatów odbyło 
się w poniedziałek o godzinie 9 rano.

Pierwszy punkt porządku dziennego stanowiło 
sprawozdanie Rady nadzorczej, które przedłożył re­
ferent jej p. dr. Julian Gertler. Po krótkiej dysku­
s ji zabrał głos referent komisji sprawozdawczej p. 
Dunin-Wąsowicz, który poddawszy szczegółowej kry­
tyce sprawozdanie Zarządu głównego stwierdził, że 
T. S. L, mimo drobnych usterek na ogół rozwija się 
i rokuje jak najlepsze nadzieje na przyszłość. Po 
dłuższej i bardzo ożywionej dyskusji, w której za­
bierali glos pp.: Trenkner, Zamorski, Kirkorowa, 
Broniewski i inni, i po wyjaśnieniach zo strony re­
ferenta, prezesa i członków Zarządu głównego, przy­
jęto do zatwierdzającej wiadomości sprawozdanie za 
rok 1901 i uchwalono szereg rezolucyj i wniosków 
stawianych przez komisję.

Zabrał następnie głos imieniem komisyi statu­
towej p. dr. Ernest Adam. Komisya statutowa połączyw­
szy się poprzedniego dnia obrad z wnioskową uchwa­
liła ogromną większością głosów wniosek następują­
cy : Walny Zjazd delegatów wybiera komisyę, której 
przekazuje wszystkie wnioski dotyczące zmiany sta­
tutu Towarzystwa. Komisya ta  wypracuje projekt 
reorganizacji Towarzystwa ze szczególnem uwzglę­
dnieniem organizacji okręgowej, na wzór istniejącej 
u Sokolstwa. Wypracowany projekt statutu przedłoży 
komisya nadzwyczajnemu Walnemu Zjazdowi, zwołać 
się mającemu najpóźniej w terminie sześciu miesięcy. 
Imieniem mniejszości przedłożył p. Feldman wniosek, 
który w swej osnowie zdążał do tego, aby Sprawę 
przedłożenia elaboratu odłożyć do zwyczajnego W al­
nego Zjazdu w maju 1903 roku.

P. Gertler zaś zaproponował, aby przed całą 
sprawę reorganizacji towarzystwa przejść do po­
rządku dziennego. Dr. Adam uzasadniał wniosek 
komisyi tem, że dotychczasowa organizacja okazuje 
się niedostateczną, że dalej niepodobna sprawy tej 
załatwić na krótkim toporzysku, lecz odpowiednio 
uchwały, zmierzające ku poprawie obecnego statutu, 
powziąć po głębokiej rozwadze i rozwinąć je orga­
nicznie. P. Gertler w zdaniu swem okazał się nie­
mal odosobnionym, również i wniosek p. Feldmana, 
którego popierał także dr. Szuftarski, _ uzyskał tylko 
nieznaczną ilość głosów. Przeszedł wniosek większo­
ści połączonych komisyi statutowej i wnioskowej 
w brzmieniu podanem przez referenta dra Adama.^

Przystąpiono następnie do wyboru 12 członków 
-uchwalonej komisyi statutowej. Tu wynikła ̂  silna 
i drażliwa kontrowersja z powodu kompromisowej 
listy komisyi, przedłożonej przez prezydyum i z po­
wodu nieporozumienia co do jej przegłosowania. 
Okrzyk „-zgoda* kilku delegatów po przeczytaniu tej 
listy i brak na razie protestów zo strony innych de­
legatów, przewodniczący uważał za formalne uchwa­
lenie składu komisyi, na co delegaci zgodzie się me 
mogli, po przemówieniu zwłaszcza delegata i ia n u j, 
który wyjaśnił, że na liście „kompromisowej znaj­
duje się większość przeciwników reorganizacji io - 
warzystwa. Po krótkiej lecz gorącej utarczce posta­
nowiono raz jeszcze-głosować, na komisją za pomocą
kartek. • t p

Z kolei zabrał głos dr. Proclimcki, jako refe-
rent wniosków lwowskiego^ Koła im. I .  1. Jeża. 
Chodziło tu przedawszystkiom o punkt III. tyoli 
wniosków, który brzmi: Walny zjazd delegatów
wzywa Zarzad główny, aby możliwie największą 
część funduszów obracał na działalność towarzystwa 
u7 Galicyi wschodniej. Referent uzasadniał ten wnio­
sek tem, że T. S. L. dotychczas główną uwagę 
i poważną część funduszów skierowywało na kresy 
zachodnie, co Jest rzeczą bezwątpienia ważną i ko­
nieczną, ale nie wyklucza potrzeby obrony od wyna­
rodowienia ludności polskiej; udawadniał referent na 
podstawie materyału cyfrowego, żc ludność polska 
w Galicyi wschodniej pod względem możności naby­
wania umiejętności czytania i pisania jest upośle­
dzoną.

Z dr. Próchnickim polemizowali dr. Szaflarski 
i p. Feldman. Pierwszy wyraził obawę, żo walka 
na dwa fronty osłabi nas jedynie, że położenie na­
cisku na potrzebę zakładania szk ó ł polskich Ga­
licyi- wschodniej rozdrażnić może Rusinów. P. Feld­
man, wśród głośnych niekiedy protestów zo strony



4 „SŁOWO POLSKIE" Nr. 241 z dnia 21 maja 190*.'

obecnych, przestrzegał przed „nowym kursom*, któ­
ry przedostaje się do T. S. L., przed kursem, który 
od celów ogólno-nąrodowych, wszechpolskich, pra­
gnie skierować usiłowania towarzystwa ku celom 
miejscowym partykularnym, w którym ukrywają się 
tendeneye agresywne, nic mające poklasku u całego 
społeczeństwa.

Zbijał wywody swych oponentów referent dr. 
Pruchnicki, zaznaczając, żo skierowanie większej 
uwagi Tow. na Galicję Wschodnią nic jest bynaj­
mniej „nowym kursem4!, gdyż intencje te żywił ró­
wnież założyciel śp. Adam Asnyk.

Sprawa ta  wogóle wywołała wśród delegatów 
pewne, widoczne rozgoryczenie. Na wniosek p. Sei- 
dla zarządzono głosowanie imienne. Większość de­
legatów okazała się po stronie wniosku Koła im. T. 
rJ L \  Jeża.

Inne wnioski z braku czasu odesłano^ do Za­
rządu, poczem Zjazd Walny o godz. 9Va wieczorem 
zamknięto. *

Podczas przerwy w obradach zarządzono uzu­
pełniające wybory. Do Zarządu głównego wybrano: 
pp. dr.* Adama, dr. Balickiego, dr. Banurowskiego, 
Broniewskiego, Homolacza, Kulikowską, Nitscha, 
Seidla, dr. Sołtysika i Januszewskiego. Do Rady nad­
zorczej powołano: pp. Gertlera, Strzyżowskicgo,
Armólowicza, Konopińskiego i Ciompę. W skład 
sądu rozjemczego weszli: pp. dr. Doboszyński, ks. 
Korczyński, Mroczkowska, Rotter i Konopiński.

Górnoślązacy w Krakowie.
Odpustowe wycieczki ludu polskiego z Górnego 

Śląska do Krakowa przybierają z każdym rokiem 
coraz wyraźniejszy charakter narodowego święta, 
uroczystości ogólno-polskiej. Je s t to wyraz żywioło­
wego ciążenia Śląska do historycznej metropolii, 
widomy zarazem objaw tego głębokiego przeobraże­
nia duchowego, jakiemu lud polski na Górnym Ślą­
sku uległ w ciągu kilkunastu lat ostatnich. Lud ten 
czuje się dziś naprawdę polskim, jeśli nie w całej 
swej masie, to w przodujących pod względem inteligen- 
cyi i wyrobienia warstwach i jednostkach. Świadectwo 
swej polskości i swego uczuciowego dążenia do zje­
dnoczenia z całą Polską, daje ten lud w dorocznych 
swych pielgrzymkach do Krakowa podczas Świąt 
Zielonych. W niedzielę o godz. 10 rano przybył 
główny kontyngens wycieczki Ślązaków do Krakowa. 
Było ich blisko dwa tysiące osób. Koło dworca po­
witała ich orkiestra „Harmonii** dźwiękami naszego 
hymnu nardowego „Jeszcze Polska nie zginęła1*. 
Z orkiestrą postępując na czele, ruszył tłum przy­
byłych w towarzystwie komitetowych i licznej rze­
szy publiczności przez ulico Krakowa na Rynek do 
kamienia pamiątkowego Kościuszki. Orkiestra ode­
grała kilka inelodyi narodowych, a do obecnych 
przemówił okolicznościowo w serdecznych i gorących 
słowach znany pisarz ludowy p. Kasper Wojnar.

Stamtąd udauo się pod pomnik Mickiewiczu, na 
piedestale którego złożono uprzednio wieńce od 
gimnazyastów drohobyckich- od wycieczki kolejowej 
zo Lwowa i ze Stryja i od Górnoślązaków. Pod po­
mnikiem przemówił p. Ciemięga, kierownik drukarni 
Górnoślązaka z Katowic.

Następnie przybyli rozprószyli się po kościo­
łach, a po nabożeństwie partyami zwiedzano króle­
wskie groby na Wawelu. Podobno znalazła się tam 
jakaś osobistość zbyt ciekawą, którą oddano w ręce 
policyi.

O godz. 3-ej spora garstka Górno-Ślązaków, 
miejscowej młodzieży akademickie] i gimnazyalnej 
znalazła się na kopcu Kościuszki. Przemawiał tu 
do zebranych p. Kowalczyk, redaktor Górnoślązaka 
z Katowic i akademik Gościcki, który wskazał na 
rosnące jak fala uświadomienie ludu polskiego we 
wszystkich trzech zaborach. Ten wzrost- świadomości 
polskiej wśród warstw ludowych jest najlepszą rę­
kojmią bliskiej i dobrej przyszłości naszej narodowej.

Wieczorem uczestnicy wycieczki przy licznym 
udziale inteiigencyi i młodzieży płci obojga zebrali 
się w sali Johna.

Zabrał tam glos najpierw red. Kowalczyk, 
p. Jasiczek z Gliwic, po przemówieniu którego za­
śpiewano chórem „Jeszcze Polska nie zginęła

Jeden z przybyłych górników śpiewał okoliczno­
ściowy utwór wierszowany, który się kończył wezwa­
niem do współbraci Ślązaków; „Pokaż, że nie jesteś 
lutrem ladajakiem, lecz dzielnym, uczciwym Śląza- 
kiem-Polakiem“. Akademik Gościcki przepraszał za 
niedokładności, jakie zajść mogły w przyjęciu gości, 
prosił, aby corocznie przyjeżdżali do Krakowa, jako 
do miasta, które pamięta te czasy, gdy książę pruski 
w prochu hołd składał królowi polskiemu, gdy car 
rosyjski szedł w kajdanach do Warszawy, gdy arcy- 
książęta rakuskiej dynastyi znajdowali się w więzie­
niu polskiem. Każdy przyjazd zbiorowy Ślązaków 
do Krakowa jest stwierdzeniem, że łączy nas jedna 
myśl i jedno uczucie, że z ciężkiej walki, jaką sta­
czamy na Górnym Śląsku, wyjdziemy zwycięsko; że 
stara ta  dzielnica polska połączy się znowu z ma­
cierzą.

Ciekawe pod względem psychologicznym było 
przemówienie górnika Wyciska z Zabrza. Brzmiała 
w niem jakaś nuta serdecznej, niemal apostolskiej 
otwartości i szczerości, od jego bladej i suchej 
twarzy, w której goreją niewielkie ciemne oczy, biły 
jakieś mistyczne blaski. Dziwnie wzruszające były

słowa tego człowieka, gdy mówił, żo on żyje do­
piero od lat dwóch, bo od czasu, gdy ocknęła się 
w nim dusza polska. Od tej wielkiej istoty — idei 
polskiej — nabrałem własuej siły duchowej — mó­
wił dziwny górnik. W  słowach jego znać było również 
znaczny wpływ W. Lutosławskiego. „Musimy ciało 
zwyciężyć, aby ducha podnieść. Nie zbudujemy Polski 
przy kieliszku, Polska żąda przedewszystkiem ofiary, 
ofiary z ducha...“ Tak mówił prosty górnik ze Śląska.

Zabierali jeszcze głos inni, a wszyscy serde­
cznie i gorąco.

Późno w noc rozeszli się uczestnicy wspólnego 
zebrania.

Nazajutrz Ślązacy zwiedzili -jeszcze groby za­
służonych na Skałce, kilku z nich widzieliśmy na 
wspólnym obiedzie delegatów Tow. Szkoły Ludowej.

Z komisyi wykonawczej
dla spraw wiecu nauczycielskiego.

Wczoraj d. 18 bm. odbyło się w sali Towa­
rzystwa pedagicznego posiedzenie pełnej komisyi wy­
konawczej wiecu nauczycielskiego przy uczestnictwie 
24 delegatów że wszystkich stron kraju, a pod prze­
wodnictwem prezesa komisyi dyrektora p. Soleckiego. 
W obradach wziął udział także poseł Stapiński.

Na samym wstępie zdał przewodniczący spra­
wę z dotychczasowych czynności komisyi ściślejszej, 
która przygotowała szereg petycyj do Sejmu i była 
na audyencyi u p. marszałka kraju, namiestnika i 
wiceprezydenta kraj. Rady szkolnej — i wezwał 
zgromadzonych do zastanowienia się nad sposobami 
wykonania powziętych uchwał i postawieuia w tej 
kwesty i formalnych wniosków.

Ożywiona dyskusya, w której zabierali głos pp.: 
Rosół, Mayer, Smalec, Buciewicz, Chrzanowski, Bu­
dziński, Twaróg, Jasiński i poseł Stapiński, wykazała, 
iż wszyscy członkowie komisyi czują ważność swego 
zadania, poruczonego im przez o g ó ł  n a u c z y ­
c i e l s t w a  w k r a j u  i jako u p e ł n o m o c n i o n a  
j e g o  r e p r e z e n t a c y  a wobec ciał prawodaw­
czych, żywo interesują się wszytkicmi sprawami, po- 
ruczonemi przez wiec i nie opuszczają stanowiska, 
które im ten wiec zaznaczył. Okazują to najwymow­
niej rezolucye, powzięto na posiedzeniu j o d n o -  
m y ś 1 n i e, a któro są p r o g r a  m o m d z i a ł  a- 
n i a  całego nauczycielstwa na d a l e k ą  p r z y ­
s z ł o ś ć .

Rezolucye te, ujęte w 11 punktów, ponawiają 
stanowczo żądanie, aby place nauczycieli zrównać 
z placami urzędników państwowych trzech najniż­
szych rang, postanawiają wręczyć przez deputacyę 
memoryał cesarzowi, członkom domu panującego (?!) 
i  ministrom o położeniu :nairrzyćłelf, wypracować dla 
Sejmu projekt ustawy o warunkach bytu stanu nau­
czycielskiego i wysłać do posłów sejmowych deputa­
cyę. Dalej postanowiono wydać odpowiednią odezwę 
do nauczycielstwa i sprawozdanie z dotychczasowej 
działalności komisyi, zaprotestować przeciw połowi­
cznym zarządzeniom, wezwać nauczycielstwo do boj­
kotowania wrogich pism, wydać odezwę do dzienni­
karstwa o poparcie. Ważnem jest uchwalenie po­
litycznej organizacji nauczycielstwa i stałego poda­
tku 20 hal. od osoby miesięcznie na cele tej orga­
nizacji.

Z okazyi równoczesnego zjazdu posłów demo­
kratycznych, odbyła się tegoż samego dnia popołu­
dniu o godz. 5 w sali teatralnej Tow. miłośników 
sceny wspólna konferencja członków komisyi z za­
proszonymi posłami demokratycznymi, o której do­
nieśliśmy już w kronice, porannego numeru.

Z przebiegu wspólnych obrad bardzo charakte- 
rystyeznem było przemówienie p. Roso la, który 
w świetnej i oklaskami przyjętej mowie uzasadnia­
jąc streszczone w niniejszym artykule rezolucye, 
przedstawił całą grozę obecnego materyalnego i mo­
ralnego położenia nauczycielstwa. Jeżeli nie pospie­
szy mu się z rychłą i skuteczną, pomocą, natenczas 
w szeregach nauczycielskich znajdzie socjalna de­
mokracja dla swej partyjnej agitacji bardzo poda­
tny materyał, a skutek przewidzieć łatwo. Środki 
na polepszenie bytu nauczycieli były już nieraz, tyl­
ko nie było dobrej woli w Sejmie, a. konserwa pa­
raliżowała usiłowania demokracji. Ale i na to znaj­
dzie się sposób.

Nauczycielstwo zorganizowane politycznie pój­
dzie między lud i przy następnych wyborach, t a k ą  
n i e s p o d z i a n k ę  sprawi konserwatystom, o jakiej 
pewnie nic marzyli. Szczególniej ukrócić należy sa­
mowolę inspektorów szkolnych, bo choć zmienił się 
kierunek galicyjskiego szkolnictwa, system krzywd i 
nadużyć tolerowanych za Bobrzyńskiego, p o z o s t a ł  
t e n 8 a-m.

Wywody p. Rosoła poparli pp.: Twaróg, So­
lecki, Terlecki, Stachoń, Jakimowski. i Pierzchała. 
W odpowiedzi zaś na nie posłowie: M a ł a c h o w ­
s k i ,  T o m a s z e w s k i ,  k a t o w s k i ,  R o m a- 
n o w i c z  i G ł ą b i ń s k i  wyrażali zgodę z żąda­
niami nauczycielstwa, nie uważając ich wcale za 
wygórowane.

Na wniosek p. Jakimowskiego podziękowano 
przybyłym posłom za ich trud i życzliwość, poczem 
przewodniczący obrad, p. M a ł a c h o w s k i  zreasu­
mowaniem uchwał i przyrzeczeniem ich poparcia 
w Sejmie, zamknął zgromadzenie.

Bezpośrednio po konferencji z posłami, odbyło 
się posiedzenie poufne komisyi. .

Uroczystości strzeleckie.
L w ów , 20 maja.

Tradycyjnym zwyczajem rozpoczęły się pierw* 
szego dnia Świąt zielonych uroczystości doroczne 
w Towarzystwie strzeleckiem. O godzinie 9 rano 
zebrała się drużyna strzelecka w liczbie około 40 
osób w ratuszu, skąd z prezj^dentem miasta, d-rem 
Małachowskim i prezesem Towarzystwa p. Michal­
skim na czele ruszono długim szeregiem do mieszka­
nia króla kurkowego, p. Jana Lerskiego, na plac 
Bernardyński. W orszaku, przeważały jak zwykle, 
barwne i piękne stroje narodowe. Po krótkim po­
siłku ruszono wraz z królem przybranym w insygnia 
starożytne na Strzelnicę miejską, gdzie wjazd powi­
tano dwunastu strzałami moździerzowymi. Przy 
dźwiękach „muzyki narodowej* ruszono pod sztanda­
rem do kościoła 0 0 . Franciszkanów, skąd po wysłu­
chaniu solennego nabożeństwa powrócono w uroczy­
stym pochodzie pod rozwiniętym szandarem na Strzel­
nicę, gdzie król, p. Jan Lerski, ogłosiwszy bezkró­
lewie, złożył insygnia do skarbca. Na pamiątkę kró- ’ 
lowania, wręczył mistrz ceremonii, p. Krzysztof'Ja* 
nowicz, byłemu królowi odznakę, przedstawiającą 
w miniaturze złotego kura.

Następnie rozpoczęto strzelanie do tarczy. 
Pierwszy strzał padł z ręki ustępującego króla, p. 
Lerskiego, dwa. następne dali dwaj ustępujący wraz 
z królem marszałkowie, pp. S. Platowski i K. J a ­
nowi cz.

Dalsze strzelanie rozpoczęło się wczoraj dru­
giego dnia Świąt o godzinie 3 popołudniu i odbywać 
się będzie w dniach 21, 23, 25 maja, w sobotę zaś 
24 rano i popołudniu. W czwartek 29 maja nastą­
pi obwołanie króla kurkowego i wręczenie obu mar­
szałkom insygnii, tudzież rozdanie przyznanych przez 
komisyę weryfikacyjną premii.

W wczorajszem strzelaniu wzięło udział 1Q 
osób, nikt jednak nie strzelał na króla, lecz dla na­
brania wprawy strzelano o premie.

lii. Zjazd dziennikarzy słowiańskich.
{'Kor. or. „Słowa Polskiego11).

Lubiana, 20 maja.
Zjazd najliczniejszy ze wszystkich dotychcza­

sowych. Gdy inne uczestników miały tylko kilkudzie­
sięciu, obecny ma ich przeszło 150.

Dziennikarzy s ł o w i e ń s k i c h ,  którzy nam 
gospodarzyli, przybyło kilkudziesięciu.

P o l a k ó w  jest 18: Bieńkowski, Barański-. 
Ostaszewski, Stasiak; Laskownicki (z żoną) i ks. J a ­
sieński ze Lwowąg z Krakowa; Chyliński, ProkesoŁ? 
Karcz, Włodz. Lewicki, prof. Zdziecliowski, dr. Ko- 
neczny, Alf. Szczepański; z Wiednia: Danielak, In- 
lander (z żoną), Kwaszowski, Smólski; z Warszawy: 
Papieski. Jest także ks. Stojalowski...

R u s i n  ó w i to samych „twardych44, przybyło 
6: Marków i Monczalowski ze Lwowa; Szczawiński, 
Werhun, Palmow i Siekało z Wiednia. Naturalnie p. 
Wcrhun przemawiał po rosyjsku.

C z e c h  ó w przybyło przeszło 40, w ich rzę­
dzie posłowie Baxa i Klofacz. Z wybitniejszych 
dziennikarzy czeskich przybyli: Hovorka (Bdąs Naro­
du), Kutner, Hruby, Preiss i Veiwara (Narodni Listy), 
Cejnek (Politik;, Benesz [Naroclni Politika), Hejret 
{Pilzensky Obzor), Zalud (Pilzenske Listy), Kneclitl 
(Ołomuuiecki Pozor), Frank, redaktor Taboru z Ta­
boru, Koutsky z Padurblc, przedstawiciel Osviety 
ludu, Holzbaeh imieniem Moravskiego Olzom  itd.

Przybyła, również doputacya „Czesko-sloyąnske- 
go klubu** z Pragi z pp. Szewczykiem, Tichym i Ka- 
saloyskym.

C h o r w a t ó w  stawiło się wielu. Jest między 
nimi „chorwacki  ̂Sienkiewicz44 Ljuba, Babicz-Gjalski, 
prezes chorwackiego stowarzyszenia dziennikarskiego 
p. A rnold,. poeta Tresicz-Pawicicz — wszyscy trzej 
z Zagrzebia; Katiliniez z Dubrownika, Kisicz z Za­
dam, poseł Biauki^ii i w. i.

Słowaków przybyło kilku z Matuszem Dula na 
czele, który został prezesem Zjazdu.

S e r  i) przybył jeden, red. Fabris z Dubro­
wnika.

Powszechną uwagę zwracały piękne córki p 
Duli i p. Howorki.

 ̂ Koncert i komers.
W sobotę wieczór w wielkiej sali Narodnego 

Domu odbył się wspaniały k o n c e r t  drużyny śpie­
waczej czeskiej „Smetana44 z Pilzna czeskiego. Za­
chwycili nas. Bo też to chór nielada. W turnieju 
śpiewaczym podczas wystawy paryskiej otrzyinał 
związek „Smetana44 pierwszą nagrodę. Jak  też nie 
mieli zachwycić głównie nas Polaków, gdy ślicznymi 
głosami zaśpiewali „Ż dymem pożarów1“ Śpiewali 
nawet bardzo dobrą polszczyzną.

Po koncercie w sąsiedniej sali odbył się k o ­
m e r s ,  na którym przemówili przedstawiciele wszy­
stkich narodowości. Na cześć gości przemówili pre­
zesi komitetu zjazdowego pp. Dr. F r i l l e r  i ks. 
L a m p  e. Obaj znakomici mówcy.

B a s a  dziękował imieniem Czechów; mówił 
o stosunkach Słowieńców o ich postulatach o uni­
wersytet w Lublanie i t. d. Narody słowiańskie nie 
po to istnieją, aby służyć innyra; sobie samym mają 
służyć. Przypomniał, jak to przed kilkudziesięciu laty 
jeden Słowieniec został przed sąd wojenny posta­
wiony o zdradę stanu, za to, że narysował mapę



kraju słowiańskiego. Wychylił kielich na pomyślność 
narodu i prasy słowieńskiej.

B a r  a ń s k i - O s t a  s z e w s k i  mówił o kobie­
tach, które w narodach słowiańskich tak wielkie mają 
zadanie i znaczenie. Wspomiawszy o prawach histo­
rycznych narodów słowiańskich, wychylił toast na 
cześć Krainy.

W e r h u n  zaczął mówić po rusku (małorusku). 
Po jednem zdaniu zrobiło mu się żal, że nie mówi 
po rosyjsku, nie chcąc jednak tak odrazu językiem 
tym zacząć, przemawiał dalej po słowieńsku. W końcu 
wpadł jednak w język rosyjski, w którym wzniósł 
toast na złączenie ziem słowiańskich.

G i a l s k i  pozdrowił Słowieńców imieniem Chor­
watów.

W i n c z g a r  (Slowieniec) wygłosił krótką mowę, 
w której podniósł, że panslawizin jest dobrym, jeżeli 
pojedyńcze narodowości zachowają swoją odrębność.

D u l a  podniósł, że Słowacy zawsze sympaty­
zowali ze Słowiońcami. Mówca wyraził nadzieję, że 
wkrótce * geograficzna bliskość ożywi Słowian wę­
gierskich".

Zakończył przemówienia na tym komersie Wło­
dzimierz L e w i c k i ,  który, wysnuwszy swą myśl ze 
płów Krasińskiego „Daj nam Boże dobrą wolę" — 
jśyczył, aby dobra wola była w stosunkach słowiań­
skich, a bez tego nie ma zjednania ducha. „Należy 
jnieć dobrą wiarę w przyszłość, która jest wiarą 
we własne siły. Potrzebą Słowiańszczyny jest pra­
wda*.

Tak zakończyliśmy sobotę w Lublanie. Zazna­
czyć należy, że Niemcy tutejsi obchodzili równocze­
śnie uroczystość jubileuszową swego towarzystwa 
Śpiewackiego. Niektóre też domy przystrojono cho­
rągwiami o barwacłi pruskich.

Głównym dniem obrad była niedziela Zielonych 
Świątek. O godz. 7 rano odbyło się na intencyę Zja­
zdu nabożeństwo w kościółku na t. z w. Goreni Ro- 
pnik, w którym znajduje się cudowny obraz Matki 
pożej.

Około 10 rano zagaił dr. Karol Tri ller obrady 
Kongresu w wielkiej sali obrad „Mestnego Domu", 
przez aklamacyę obrano prezesom zjazdu Słowaka, 
Jlatusza D u l ę .  zastępcami: Czecha p. Hovorkę i 
Chorwata p. Gjalskiego. Na sekretarzy powołani: 
Laskownicki ze Lwowa, dr. Leon Mazzura, Coticz 
i Szczawiński.

Prezes zjazdu, Dula, podziękowawszy za wy­
bór, poświęcił gorące wspomnienie zmarłym uczestni­
kom poprzednich zjazdów, Liberatowi Z a j ą c z ­
k o w s k i  e m u , Michałowi B a ł  u c k i e m u i H o- 
r z i c y ,  pocsem prosił o upoważnienie do wysłania 
w imieniu zjazdu telegramu z hołdem do cesarza.

Z kolei burmistrz Lubiany H r i b a r  powitał 
ZjajŁ^- Uchwalono wysłać Miewamy do ministrów 
piętaka i Rez^ka. Następnie referował p. H r u b y- 
„O konieczności założenia słowiańskiego Biura ko­
respondencyjnego". Nad tą kwestyą rozwinęła się 
ożywiona dyskusya. Uchwalono w końcu przekazać 
tę sprawę i dotyczące wnioski Wydziałowi mającego 
się utworzyć »Związku wszystkich słow iański* To­
warzystw dziennikarskichh.

Drugi punkt porządku dziennego: „Utworzenie 
związku Tow. dziennikarskich słowiańskich"* refero­
wał p. H o v o r k a .  Po dyskusyi uchwalono rezolu- 
cyę p. Chylińskiego, polecającą wydziałowi nowo 
utworzyć się mającego ,,Związku", aby dołożył s ta­
rań, by dziennikarze każdej narodowości słowiańskiej < 
w Austryi utworzyli Towarzystwa dziennikarskie, 
a Towarzystwa te przystąpiły do „Związku".

Następnie referował p. R a d i e r : „O potrze­
bie zaprowadzenia kursów dziennikarskich dla dzien­
nikarzy słowiańskich w Austryi".

Dr. Preis referował o potrzebie popierania 
przez prasę słowiańską w Austryi usiłowań, dążą­
cych do nawiązania stosunków ekonomicznych mię­
dzy narodami słowiańskimi monarchii.

Na tein wyczerpano porządek dzienny. p 0 przy­
jęciu kilku jeszcze rezolueyj i wzajemnych podzięko­
waniach, yazd zamknięto.

Wieczór , odbyło się przyjęcie u burmistrza 
Hribara.

V e ld e r  (Bied). Członkowie zjazdu dziennika­
rzy słowiańskich urządzili w poniedziałek wycieczkę 
do Bledu.

Depesze „Słowa Polskiego"
pozostałe z  porannego numeru.

Studenci kraTeowskiego s tu d yu m  rolniczego  
w  P ra d ze .

C ragft, 18 Studnia. Wczoraj wieczorem od­
było ?ię w „Domu narodowym" na Winohradich 
wieczorek dla słuchaczów studyum roln. wszechnicy 
Jagiellońskiej.

Przemawiali: prezes Klubu słowiańskiego, pre­
zes jtdnego z miejscowych czeskich towarzystw 
akademickich i burmistrz przedmieścia Winohrady, 
na kt»rem stoi „Dom narodowy", wreszcie prof. po- 
litechiiki Stoklasa. Wszyscy przemawiali w myśl
tak upowszechnionej w Czechach idei wszeehslo*
wiańfóej. Stosunek do Rosyi umyślnie przemil­
czana •

Ze strony Polaków odpowiedział prof . dr. 
KIoiki, zaznaczając, że młodzi polscy rolnicy, jadąc 
do -ragi w celach naukowych, spodziewali się zna. 
leźć tu wiele pouczającego, a znaleźli jeszcze wję. 
ej, .Jest to wzór dla nas, jaką drogą iść mamy.

na przyszłość Czesi w tej pracy kultu­
ralnej nie ustaną, to świadczy młodzież, która prze­
cież stanowi przyszłe społeczeństwo czeskie.

Następnie akademik Heg^enberger podziękował 
za serdeczne przyjęcie. A. prof. Sikorski wzniósł 
zdrowie kobiet czeskich. Poezem tańczono do godz. 
3 rano.

Wczoraj wieczorem odbył się raut w „Doma- 
cznicestwie".

Czesi starają się nadać tej wycieczce rolniczej 
charakter polityczny.

W łoskie s trze la n ia  do tarczy.
Rzym. W obecności królestwa, ministrów, 

członków ciała dyplomatycznego, naczelników władz 
i wielu zastępców Towarzystw strzeleckich włoskich 
i zagranicznych rozpoczęło cię 17 maja czwarte na­
rodowe strzelanie do tarczy o nagrody. Po przemo­
wie prezesa gabinetu Zanardellego, pierwszy wy­
strzelił król. Tłumy ludności witały królestwo pod­
czas przyjazdu i odjazdu gromkimi okrzykami,

Echa w ie lk iej defrau dacyi.
Budapeszt. Policya tutejsza jest pono w po­

siadaniu wiadomości, gdzie się obecnie znajduje gło­
śny defraudant Keczkematty. Poczyniono starania, 
aby Keczkematty’ego uwięziono w Ameryce i odsta­
wiono do Austryi,

„S Ł O W ^ ^L S K IE "  Nr. 241 z dnia 21 maja 1902:

Szpieg rosyjski przed sądem.
Przemyśl, dnia 20 maja.

Dzisiaj rano o godz. 9 rozpoczęła się przed 
tutejszym sądem obwodowym rozprawa główna prze­
ciw 80 letniemu ślusarzowi Józefowi Zaleskiemu 
i 4.1 letniemu czeladnikowi murarskiemu Piotrowi, 
Pawłowi 2 im. Schusterowi z zbrodnię szpiegostwa, 
budząca już z powodu zbrodni samej jak najżywsze 
zainteresowanie.

Trybunałowi przewodniczy prezydent sądu radca 
dworu Sławski, jako wotanci zasiadają radcy sądu 
krajowego: dr. Mandybur, Baczyński i hr. Kalinow­
ski. Oskarża prokurator Stebelski — bronią: Zales­
kiego, tutejszy adwokat dr. Peiper — Szustra obroń­
ca w spr. kar. W. Reger.

Rozprawa rozpoczyna się odczytaniem aktu 
oskarżenia — z którego dowiadujemy się w stresz­
czeniu, co następuje:

Jeszcze przed kilku laty otrzymały graniczne 
władze bezpieczeństwa poufne doniesienie, żc Za­
leski przekrada się przez granicę rosyjską •— i nie 
tylko od straży granicznej, zresztą, bardzo czujnej~ 
nie doznaje najmniejszej przeszkody, ale przeciwnie, 
że komunikuje się w prost tamtejsze ni i władzami— 
za okazaniem jakichś papierów legitymacyjnych — 
poczcm w towarzystwie przebranego po cywilnemu 
żandarma zapuszcza się w głąb kraju.

Gdy nasuwające się podejrzenia nabierały co­
raz więcoi realnej podstawy, przyaresztowano Zales­
kiego w Przemyślu dnia 2o listopada 1901.

Wezwany do tłumaczenia się — jaki cel miały 
jego tajemnicze wycieczki do Rosyi, przyznał się 
zaraz na wstępie do winy — a przeprowadzone 
przeciw niemu śledztwo miało wykazać dosadnie, że 
ma się tu do czynienia z niebezpiecznym szpiegiem, 
który od całego szeregu lat systematycznie rozwijał 
swą działalność.

Śledztwo wykazało, że Zaleski — z zawodu 
Ślusarz — odbył służbę wojskową przy 10 pp. i do­
służył się szarży kaprala.

We wrześniu 1894 r. superarbitrowany z po­
wodu chronicznej' choroby oczu, otrzymał jako inwa­
lida pensyę roczną w kwocie 120 koron, którą w r. 
1898 zamieniono na stalą.

Po wyjściu z wojska, pozostawał bez wszelkie­
go zajęcia i od wszelkiej pracy stronił — a powa- 
śniwszy się wskutek tego ze swą matką, opuścił 
dom rodzicielski. Wówczas to — mając z góry wy­
płaconą pensyę inwalidy (za dwa miesiące) — powziął 
zamiar zużytkowania swych wiadomości nabytych 
przy służbie wojskowej (pracował bowiem podczas 
budowy fortów w Przemyślu, jako pisarz w kąnce- 
la ry jj/by  w ten sposób zdobyć sobie bez pracy obfi­
te źródło dochodów.

Było to w listopadzie r. 1894, gdy Zaleski po 
raz pierwszy udał się do Rosyi — przez Podwoło- 
czyska — a przekradłszy się potajemnie przez gra­
n ic y  ofiarował tamtejszym władzom swe usługi.

- -Odstawiony pod strażą do sztabu generalnego 
w Kijowie, rozłożył na wstępie mapę okolicy Prze­
myśla, w którą wprzód własnoręcznie wrysował po­
łożenie fortów. Zaraz też przyjął tamtejsze poddań­
stwo, przyrzekając zasilanie — według sił — swej 
nowo przybranej ojczyzny w cenne wiadomości, do­
tyczące obrony wojennej Galicyi.

Ale pomimo zaprzedania się duszą i ciałem 
rządowi rosyjskiemu, pobierał nadal od naszego rzą­
du pensyę inwalidy.

Pierwsza zaliczka, przez Rosyę mu wypłacona, 
wynosiła tylko 100 rubli —- wystarczyła jednak do 
rozpoczęcia szpiegowskiej karyery, w której potem 
piękną uzbierał fortunę. .

Odtąd kilka razy do r o k u - przekradał się do 
Rosyi, zdawał obszerne relacye ze swych badan 
dotyczących wszelkich możliwych szczegółów austrya- 
ckioj obrony na wypadek wojny — sporządzając lub 
s ta ra jąc  się zarazem o dokładne szkice, plany przed­
miotów fortyfikacyjnych, rozmieszczenia pułków etc.
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Celem uzyskania tych cennych wiadomości włó­
czył się po całej niemal Galicyi — w szczególności 
wschodniej — podtrzymując dla łatwiejszego dostępu, 
stosunki z byłymi kolegami z wojska, maszynistami 
kolejowymi, słowem ludźmi od których czegoś dla 
swych celów, mógł się dowiedzieć. Ż czasem nabył 
biegłości w rysunkach i tak bajecznej lokalnej pa­
mięci, że z zadziwiającą dokładnością nakreślił cały 
szereg dróg, rzek, stacyi kolejowych, położenie ka- 
sarń etc., czego też i w śledztwie dał dowody. Ze­
znania oskarżonego są wogóie tak wyczerpujące, 
w szczególności także i co do osobistości w Kijowie, 
z któremi miał do czynienia, że musi się je uważać 
za zupełnie prawdziwe.

Gdy Zaleski wobec współwięźniów wyjawił, 
że również jego ojczym Piotr Szuster dostarczył 
mu planów i rysunków fortccznych miasta Przemy­
śla, ba nawet sam je do Rosyi wywoził, a ci wspól­
nicy celi wyjawili to sędziemu śledczemu, zarządzono 
u Szustera rewizyę domową, poczem go również 
prz yaresztowano.

Piotr Szuster, czeladnik murarski — pełnił 
służbę w r. 1882 przy artyleryi polnej — z począ­
tku w Krakowie — a w dwóch ostatnich latach, do 
r. 1885 we Lwowie.

W r. 1888 osiadł stale w Przemyślu i tutaj 
znalazł zajęcie przy robotach fortyfikacyjnych, zło­
żywszy wprzód naturalnie przepisaną przysięgę, na 
dochowanie ścisłej tajemnicy. Pracując wewnątrz 
„werków", miał sposobność je poznać — ba, jako 
zaprzysiężony, mógł otrzymywać nawet szkice po­
szczególnych partyj roboty. Zwrócono wnet uwagę, 
że Szuster nosił się bardzo starannie, miał złoty 
łańcuszek, prowadził życie obfite, tak, że rozeszła 
się wkrótce — kolportowana zapewne przez niego — 
pogłoska, iż odziedziczył 4.000 zł., które rzekomo 
były złożone w miejskiej kasio oszczędności. Otóż 
był to rozmyślny fałsz — źródła tych dochodów na­
leżało szukać w Rosyi.

Jak  sam przyznał w r. 1894 wraz z Zaleskim 
przekradł się do Kijowa, gdzie demonstrował jeden 
z fortów przemyskich,- ba, nawet dla uplastycznienia 
ulepił go z gliny, udzielając zarazem wszelkich po* 
trzebnych wyjaśnień. Pierwsza zaliczka wynosiła 300 
rubli z widokiem na znacznie więcej!

W r. 1895, wyposażony w nowy materyał, udał 
się znowu z Zaleskim do Kijowa, udzielając sztabo­
wi generalnemu dalszych, bardzo szczegółowych wy­
jaśnień, a w r. 189G zdradził w Kijowie całe urzą­
dzenie telefoniczne (wojskowe) — ilość armat we 
fortach itd. itd. Jak  twierdzi Szuster, od tege cza­
su z władzami rosyjskiemi więcej się nie znosił.

Zeznania jego mniej są dokładne, niż Zale­
skiego, i o ile z porównania obu się okazuje, niezu­
pełnie zgodne z prawdą. W każdym razie je s t pew- 
nem, iż działał z namowy Zaleskiego. Od r. 1897, 
kiedy według Za leskiego podziękowano Szusterowi 
w Rosyi za służbę z powodu niedokładności jego ro­
bót, nie znosił się on bezpośrednio z tamtejszomi 
władzami — jednakowoż w latach 1900 i 1901 był 
Zaleskiemu wielce pomocny przez udzielanie mu swych 
obszernych a dla Rosyi nader ważnych wiadomości — 
jakoteż przez sporządzanie planów, szkiców itd.

Celem zbadania kwestyi, czy zdradzone wiado­
mości odnosiły się do siły zbrojnej państwa — nadto 
czy państwo trzymało je w tajemnicy, zasiągnięto opi­
nii komendy 10 korpusu w Przemyślu — zatwier­
dzonej nadto przez ministeryum wojny.

Opinia ta, bardzo obszernie opracowana, 
konstatuje ważność udzielanych przez oskarżonych 
wiadomości — jakoteż, że odnoszą się one do oko­
liczności, w ścisłej tajemnicy przez władze rządowe 
zachowanych, wobec czego zdradzenie ich obcemu 
rządowi stanowi niewątpliwie poważne niebezpieczeń­
stwo dla obrony państwa a terasamem jest oskarże­
nie o zbrodnię szpiegostwa dostatecznie uzasad- 
niouem.

Rozprawa trwa dalej.

To i owo.
. POD MASKĄ.

W chwili, kiedy myśl uwolnienia kraju i narodu 
polskiego z więzów ekonomicznej niewoli święci 
tryumf na wzgórzu stryjskiem dając 'wystawę naj­
nowszych zdobyczy polskiej techniki przedsiębior­
czości, Towarzystwo, mające śmiałość pisania się 
w tytule ,-Krajowem Towarzystwem chowu drobiu, 
gołębi i królików", — reklamuje otwartą równocześnio 
wystawę w hali muzycznej na placu po wy stawowym 
plakatem kolorowym, ilustrujący ni przedmiot i cel wy­
stawy — drukowanym w kraju i rękami, które zbie­
rają fundusze na wytępienie naszego narodu. Na 
wstrętnym- tym plakacie, wyobrażającym jakąś 
Szwabkę karmiącą drob, jest wyraźnie wydrukowany 
u dołu napis „Verlaęi u. B d e r
siUitsdruderei H.Sturtz i n Wartburg*. Kto tc-o 
napisu na plakacie nie dostrzegł — niech odszuka 
z lewej jego strony u dołu pasek papieru zgrabnie 
nalepiony a oderwawszy go, przekona się o wysoce 
patryotycznym duchu, jaki zapanował u nas od cza­
sów W rześni w niektórych Towarzystwach „kra­
jowych \

Nie można to było uprosić którego z naszych 
artystów-malarzy o pomysł w rodzaju np. Zosi z Pa­
na Tadeusza, karmiącej drób. Ręczymy, że Piller, 
Przyszlak, Salb, Trzemeski lub któraś inna z naszych
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firm litograficznych byłaby się podjęła chętnie i z do­
brym wynikiem tej roboty.
- Ten pasek papieru mający okryć karygodne 

lekceważenie opinii publicznej, to obłudna maska, 
którą zedrzeć i napiętnować winna cala prasa polska.

(j. k.) P. Tadeusz Pawlikowski jest widocznie 
człowiekiem bardzo uległym, a przynajmniej wielce 
dbałym o tak zwany „glos powszechny*. Od pe­
wnego czasu kilku znakomitych publicystów lwow­
skich, mających najzupełniejsze prawo do identyfi­
kowania się z tym „głosem powszechnym", zarzu­
cało dyrektorowi teatru, że w repertoarze nie u- 
względnia rzeczy swojskich (choć Fredro np. zjawia 
Się na afiszu co chwila) i żc przedcwszystkiem po­
winien wystawiać utwory pp. Przybyłskiogo _ i Za­
lewskiego. P. Pawlikowski usłuchał, co mu Się bar­
dzo chwali, bo każdy szanujący się człowiek żyjo 
po to na świecie, aby słuchał znakomitych publicy­
stów — i w poniedziałek, wieczór uraczył publi­
czność „Naszemi szwaczkami". Ponieważ wszelkie 
posłuszeństwo zawsze ludziom na dobre wychodzi 
(według znanej scntcncyi: pokorne ciele dwie matki 
ssie), przeto i nasz dyrektor dobrze na tom wyszedł, 
bo od niepamiętnych czasów publiczność tak się do­
brze nie bawiła, jak na tej premierze p. Przybyl­
skiego. A że było tej publiczności ogromnie dużo, 
więc sława sztuki się rozpowszechni i kasa teatra l­
na porządnie się podreperuje.

Powodzenie promiery poniedziałkowej przypi­
sać trzeba głównie temu, że nie ma, ona żadnej pre- 
tensyi do jakiejkolwiek wartości literackiej, że świat 
„naszych szwaczek" przedstawia według znanych sza­
blonów pseudo-psyekologicznych, żo pierwszy akt 
kończy się pęknięciem serca p. Gostyńskiej, którą 
w niegodziwy sposób maltretuje joj „miły synalek", 
p. Solski, że w drugim akcie „ofiara miłości", 
p. Arkawinówna, ogromnie cierpi przez pp. Adwen­
towicza, Węgrzyna i Nowackiego i że cierpieniu swe­
mu szlachetny daje wyraz, wyrzucając wymienionych 
powyżej panów za drzwi. Oburzenie p. Miłowskiej 
udzielało się rozbawionej dowcipami p. Nowackiego 
publice, gdy p. Węgrzyn, reprezentujący kochliwego, 
lecz mocno łysego właściciela piętrowej kamieniczki 
na Żółkiewskjem, p. Hipolita Prętka, nieprzyzwoite 
czynił jej, to jest p. Miłowskiej, propozycje, a dreszcz 
grozy szpilkował skórę szanownych widzów, gdy 
p. Solski przedzierzgnął się w złodzieju i zabójcę. 
Ale powodzenie nie byłoby zupełne, gdyby w czwar­
tym akcie nie tańczono na „weselisku'’ p. Janko­
wskiej z p. ICliszewskim (p. Kliszowska, siedząca 
w loży, mocno b)ia oburzona) prawdziwie -łyczako­
wskiego mazura, przerywanego kupletami p. Kosiń­
skiego i p. Wojnowskiej. Z kupletów tych można 
było wywnioskować, że p. Kosiński chciał zarekla­
mować przemysł swojski, w szczególności zaś fabry­
kę „Tlen“, bo śpiewał o mydle, a p. W ojcowską 
można było posądzić, że w jakimś banku odmówiono 
jej kredytu, gdyby nie powszechnie znany fakt, że 
zasłużona ta artystka kredytu nie potrzebuje, ponie­
waż ma bardzo przyzwoitą gażę.

Nie szczędzono jej też oklasków, gdy do amfi­
teatru zwróciła się z prośbą, aby wierzył w jej 
umiłowanie sztuki i aby nie odmawiał jej sympatyi, 
gdy ze sztuką się kiedyś — naturalnie w dalekiej 
przyszłości — pożegna.

Ponieważ „Nasze szwaczki" przeznaczone są 
dla teatrów ogródkowych, a więc mają zadanie umo- 
ralniające, dlatego też wszystko skończyło się jak 
najlepiej: nawrócony „uwodziciel" pojął p. Arkawi- 
liÓwnę za żonę, p. Przybylski zapewnił widzów, 
że jej grzech młodości znalazł u Pana Boga prze­
baczenie, zraniona przez p. Solskiego p. Miłowska 
przychodzi do zdrowia dzięki opiece siostry miło­
sierdzia p. Nałęcz, a pp. Zarudzki, Kwiatopolska, 
Fedyczkowski, Łomiński, Mickiewicz, Nickowa i inni 
sąsiedzi i sąsiadki o mało nio rozszarpali p. Sol­
skiego, który miał to szczęście być choć raz w ży­
ciu rozbójnikiem i złodziejem, tylko kiepskim, bo 
się dał złapać.

Bawiła się też publiczność wybornie spccyalnie 
łyczakowskim językiem, którego zwłaszcza nader 
wesoły, pyszny, bosy p. Nowacki nie szczędził. 
Znając gust naszych widzów, można mieć nadzieję, 
że sztuka — podobnie jak „Na Łyczakowie" p. Do- 
mnika — będzie miała zasłużone, niodzielne, po 
południowe powodzenie.

O p e r e t k a .
Niedzielne przedstawienie „Pięknej z Nowego 

Jorku" zapełniło salę teatru miejskiego po brzegi, 
dając nam całość wykonania o tyie bardziej udatną 
od premiery tej operetki, iie że rola tytułowa, po­
wierzona tym razem p. Miłowskiej, artystce, posiada­
jącej po temu indywidualność i wszelkie warunki 
sceniczne, znalazła nareszcie przedstawicielkę odpo­
wiednią, ujmującą — niezbędną, gdy chodzi o złu­
dzenie, wdziękiem swej powierzchowności — dobrą 
pod względem dykcyi, a nie pozostawiającą nic do 
tyczenia, dzięki więcej, niż poprawuemu wykonaniu 
strony wokalnej.

Nie uległa bowiem wątpliwości, że „voIumen“ 
głosu p. Miłowskiej wzrógl ostatnimi czasy i zmienił 
się do tego stopnia na korzyść, iż obecnie wystarcza

już zupełnie do partyj operetkowych jak Violetta, 
nie wymagających siły dramatycznej i wielkości gło­
su, a obliczonych w pierwszym rzędzie na finezyę 
w śpiewie i deklamacji, na umiejętny sposób wygła­
szania kupletów i prozy, oraz na subtelną grę sce­
niczną, a dodać wypada, że sympatyczna aparycya —
0 której mówiliśmy poprzednio — nie jest bynaj­
mniej ostatnim warunkiem, gdy chodzi o sukces 
w operetce.

Zalety wyż wspomniane, których nie można 
odmówić p. Miłowskiej, pozwoliły artystce stworzyć 
w roli Yioletty całość doskonałą, odpowiednią do 
intencji kompozytora i  wywołać niepodzielne uzna­
nie słuchaczów, o którem świadczyły częste i grom­
kie oklaski, jakimi darzono p. Miłowskę po trzeciej
1 czwartej odsłonie.

Inne role pozostały w niezmienionej obsadzie.
Wielkiem, jak zwykle, powodzeniem cieszył 

się p. Kosiński w roli boksera, zbierając rzęsiste 
oklaski za ustęp tak zwany „Pfeifierlied" gwizdany 
z co raz to więlcszcm wirtuozówstwom i z „kolora­
turą". Kuplety tego artysty w trzecim akcie odzna­
czają się wykonaniem pełnem humoru, trudno tylko 
zrozumieć, dlaczego przedstawicielka roli Kissli 
dziękuje po każdym kuplecie tak serdecznie publi­
czności za objawy uznania adresowane wyłącznie do 
p, Kosińskiego.

Jeszcze słowo szczerego uznania dla p. Lelo- 
wicza, zawsze arcykomiczncgo Bronsona, pełnego 
werwy i humoru.

FIL NEUHAUSER.

L w ów , 20 maja. ł
J u tr o :

— 21 maju. W torek, Heleny król; — Joana Boh.
— Wschód słońca o godzinie 4 minut 21, zachód o godz. 7 

minut 33.

P r z y  g r a c h  i z a b a w a c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  n a r  o d o  wy  cli  i - r o -  
d z i n  n y  c h , . p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  -— 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t  a j  m y o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

— K rajow e n iższe  sz k o ły  ro ln icze . Z dniem 
1 lipca b. r. zoczy na się rok szkolny w krajowych 
niższych szkołach rolniczych, które kształcą synów 
włościan na uzdolnionych, praktycznych gospodarzy. 
Kto chce syna w jednej zq szkół pomieścić, powinien 
najpóźniej do 1 czerwca wnieść podanie o. przyjęcie. 
Warunki przyjęcia1 JhTtfuue, Ś'ą:W" ógtturzefm-u, -potn:w*o 
nem w numerze 10 Przewodnika Kółek rolniczych. 
Zwracamy uwagę, że uczniowie niezamożni przyjęci 
zostaną na koszt funduszu krajowego.

—  14-dh iow e u r lop y  p ocztow ców . Utyskiwa­
niom urzędników pocztowych i słusznym ich żądaniom 
unormowania stosunków urlopowych nie uczyniło mini­
sterstwo handlu dotychczas zadość. Jak wiadomo, wpro­
wadzono od kilku lat już w sądownictwie, a także przy 
kolejach państwowych, system udzielania urzędnikom 
urlopów corocznych stosownie do rangi ich, dłuższych 
lub krótszych, co najmniej jednak 14-dniowyeli, dla 
wytchnienia. Po za tem istnieją urlopy nadzwyczajne, 
dla poratowania zdrowia. Urzędnikom pocztowym, k t ó ­
rych służbą najbardziej naraża ich zdrowie, należałby 
się taki przymusowy niejako urlop przedewszystkiem 
i nie należy wątpić, że przenikający obecnie społe­
czeństwo duch humanitarny, musi wziąć i pod tym 
względem górę po nad małostkowymi względami nie­
rozumnej, bo w rezultacie nieproduktywnej gospodarki 
oszczędnościowej. Na razie uczyniło ministerstwo handlu 
dla urzędników pocztowych to drobno ustępstwo, że 
dało naczelnikom urzędów pocztowych “.władzę udziela­
nia podwładnym urzędnikom samoistnie czternastodnio­
wego urlopu, pod warunkiem, że urlop taki nie wy­
maga płatnego zastępstwa. Jest  to wobec żądań uspra­
wiedliwionych urzędników pocztowych niezmiernie mało, 
nic, ale i ta odrobina jest w zacofanych stosunkach 
pracowników tej kategoryi postępem, który może będzie 
zaczątkiem dla uregulowania tej palącej dla nich 
kwesty i.

—  W i a d o m o ś c i  k o ś c i e l n e .  Archidyecezya lwow­
ska ob. Jać. Instytuowal się na Postołówkę ks-. Jon 
Matkowski z Mielnicy.

Wprowadzeui księża: M. Kruszeluicki jaka  a d ­
ministrator w Jagieluicy starej, Jan  Siinenowiez jako 
administrator w Choiniakowie, Antoni Kaznowski jako 
pry w. wikary w Pźwiniaczu, Michał Nikoliu jako pry* 
watuy wikary w Gwoźdzeu, L. Obuszkiewicz jako sy- 
stemizowany wikary w Mouasterzyskach, Jun Berezow­
ski jako administrator w Wyżnicy, Józef Biliukiewicz 
jako pryw. wikary w Ożierzanach i L. Olszański jako 
pryw. wikary w Tyśmieniczanach.

Misyę udzielania nauki religii otrzymali: M. Si-
monowiez w szkole realuej w Czerniowcach i Euge­
niusz Daniłowicz w Radowcach.

Mianowani ordynaryat. szkolnymi komisarzami: 
a) w kudryneokim dekanac ie : Iz. Haukiewicz, Jan  
Aleksiewicz i Michał Litwinowicz; b) w kolomyjskim: 
P. Hiibowioki, W. Kisielewski, S. Pawluk i Eugeniusz 
Kisilewski.

Mianowany delegatem okręgowej Rady szkolnej 
tamże ks. Antoni Wojciechowski, prof. religii w II gi- 
mnazyum w Kołomyi.

Urlop dla poratowania zdrowia otrzymali księża:

A. Mardarowicz na dwa miesiące, Al. Sabat i Eug. 
Sabat, do 15 maja br., L. Fedorowski na trzy ty­
godnie.

Iustytucyę kanoniczną na opróżnione probostwo 
w Wiżniowie otrzyma! ks. Michał Paprocki.

Administratorem in spiritualibiis w Dragauówce 
zamianowany został ks. Franciszek Wierzbicki, wika- 
ryusz ze Stanisławowa ; w Kukizowie zaś administra­
torem eoćcurrendo ks. Jan  Wojtowicz, proboszcz w J a ­
ry czo wie nowym.

Przeniesieni: ks. Sobczyński Stanisław wikaryusz 
z Żółkwi do Stanisławowa,' ks. Piotr Trznadel z Ży(łą­
czową do Jnzlowca, ks. Stanisław Jaworski z Jazlow- 
ca do Ulmowa, ks. Zygmunt Sbherff, b. admin. w Ni- 
żankowie do Barysza.

Konkurs na opróżnione probostwo w Kukizowie 
ogłoszony do 30 czerwca br.

—  Z grom ad zen ia  i p osied zen ia . Walne zgro­
madzenie klubu pocztowego odbędzie się 31 maja o 8 
wieczorem w lokalu własnym Towarzystwa. „Związek 
rodzicielski44 24 maja o G wieczorem w sali ratuszo­
wej, a  „Tow. nauczycieli szkół ludowych in. Lwowa" 
23 maju o g. 7 w Tow. pedagogicznem. W Tow. pra- 
wniczem 22 maja dalszy ciąg dyskuayi nad wykładem 
pp. W. Piłata i W. Lasoty „O soeyologii".

—  B a n k  p a r c e la c y jn y  zwołuje walne zgroma­
dzenie członków na 30 b. m.

—  P o m o cn icy  fr y s y e r s c y  na „Zgromadzeniu 
Towarzyszy “ 11 maja 1902 wybrali : przełożiouyin p.i 
Jakóba Polłaka, a zastępcą p. Stanisława Nabielca. ;

— Z  p o litech n ik i. Pan Artur Ryszard; Bern 'z ło­
żył- na wydziale inżynieryi.II. egzamin państwowy ze 
stopniem: „bardzo uzdoluiony".

—  K rw a w a  b ija ty k a  w  Z n iesien ia . W szyn 
kowni Kizyka w Zniesieniu napadł wczoraj czeladnik 
bednarski, Franciszek Różycki, na zarobnika, Uka Kro­
czaka, rozbił mu głowę szklanką, a następnie zadał 
nożem trzy głębokie rany wszyję. Zlanego krwią zna­
lazł policjant na ulicy i odwiózł do lokalu Tow. ra ­
tunkowego, gdzie mu udzielono pierwszej pomocy. Ró­
życkiego poszukuje żaudarinerya.

— Z am a rsty n o w sk ie  a w a n tu r y  św ią te c z n e
W pierwszy dzień świąt stoczono kilka bójek na przed­
mieściu Zamarstynowskiein. Zarobnika Mikołaja Myśka 
koledzy — w którego domu przy ul. Nadrzecznej się 
zabawiali —  obili i ograbili. Niejakiemu Zeitnerowi ze 
Zboisk, ojcu sześciorga dzieci inni awanturnicy zła­
mali dwa żebra. Biak straży bezpieczeństwa w Za- 
marstyuowie i na przedmieściu daje się mieszkańcom 
tamtejszym dotkliwie odczulać, a w jakiej obawie 
zawsze się znajdują, niech posłuży fakt, że sekretarz 
gminy Zamarstynowa, p. Kapko, chodzi zawsze w asy­
stencji polićyanta z obawy przed napadem awantur-
mkójK-__. .... v

—  K ro& ziez w  Łaźm. Onegdaj o 10 przed po­
łudniem skradziono w łaźni Ducheńskiego p. Autouienłu 
Micheliniemu praktykantowi sądu kraj. w Czerniowcach, 
zloty zegarek z łańcuszkiem i pugilares zawierający 29 
kor. 31 hal. Pan M. idąc do parni, zostawił klucz od 
szafki, w którem zamknięte były rzeczy pod poduszką 
na łóżku, a gdy wrócił już były kieszenie wypróźnio^ 
no. P. M. uważa za wykluczone, aby kradzież popeł­
nił któryś z gości, przypadkowo bowiem byli wtedy 
w łaźni sami jego znajomi. Jestto niepierwsza kradzież 
w łaźni Ducheńskiego od krótkiego już czasu.

—  K o szto w n a  d rzem ka. Murarz Piotr Lazur, 
będąc w stanie podpitym, usnął przy stole, w restaura­
c j i  Salzberga przy ul. Kazimierzowskiej. Podcza3 tej 
drzemki wyjęto mu z kieszeni srebrny zegarek.

—  Z em sta  han d larza . Domokrążca Ozyasz Ro­
sner doniósł policyi, iż niejaki Bert Beruardiuer trudnij 
się handlem kradzionemi, rzeczami sk u p u jące  za bez-, 
cen od złodziei. Policya zrobiła \y jego mieszkaniu re*. 
wizyę i w istocie wiele rzeczy zakwestionowała. Wczo­
raj spotkał zdemaskowauy handlarz Rosner* na ulicy 
i z zemsty pobił go drewnianem wieszadłem.

Pogotowie Towarzystwa ratunkowego opitrzyło mu 
ciężką ranę ua głowie, sprawę oddala policya..do roz­
strzygnięcia sądowi.

—  N ie b y w a łą  aw a n tu rę  wywołała wczoraj, na 
Starym Rynku Rozalia Kopf, bijąc swego męża Jana. 
Skutkiem bijatyki .powstało tak wielkie zbigoyisko, iż 
zatrzymano przez pół godziny ruch kolei konnej w ul. 
Żółkiewskiej. Wozy tramwajowe czekać musiały 
póki policya nie zabrała powaśnióuych malżonkósv, co 
z powodu oporu kobiety trwało długo.

K r o m k a  p o l ic y jn a . W kościele 0 0 . Bernardynów 
przytrzymano czeladnika szewskiego, Karola Kellera, w chwili, 
gdy skradł służącej Agnieszce Baron pugilares z kwotą 2 kor. 
15 hal. W policy i znaleziono przy złodzieju drugi jeszcze pugi­
lares z kwotą 2 kor. 70 h. — Agent policyi, Pacana, wyśledził 
i aresztował Jana Czerwińskiego, niebezpiecznego złodzieja, gra­
sującego w okolicach rogatki Gródeckiej, a podejrzanego o kra­
dzieże, popełnione w magazynach kolejowych — W kościele 
katedralnym skradziono onegdaj p. Józefowi Cieńskieinu, właści­
cielowi dóbr, pugilares, zawierający 50 koron i obce monety 
srebrne. — W ulicy Boimów pod 1. 10. otworzono piwnicę han­
dlarza owocami Arona Topfa i skradziono około 200 sztuk po­
marańcz i trochę jabłek. ~  W ulicy Gródeckiej aresztowano 
Franciszka Wojakowskiego, który uciekał z dworca kolejowęgo 
ze skradzionym tam worem węgla.— W ulicy Leśnej pod 1. 12 
wycięto szybę w oknie pracowni stolarskiej p. Ludwika Korze­
niowskiego i zabrano palto, parasol i kuferek z rzeczami- Kufe­
rek rozbił rzezimieszek zaraz w ogrodzie i zabrał z niego 10 
koron gotówką i ubranie marynarkowe, resztę rzeczy pozostawi! 
znalazłszy gotówkę. — W ulicy Serbskiej pod 1. 2 A. skradziono 
w sklepie Barucha ICorkesa położony na ladzie sklepowej pugi­
lares, zawierający 120 kor.

Z nalezion o*  W ,ulicy Gródeckiej znaleziono metrykę 
Mojżesza Rosenthala oprawną w czarne okładki -płócienne. — 
W ulicy Rzeźnickiej znalazł pan Karol Rojek metrykę Mojżesza 
Simche Burga. — W ulicy Zyblikicwicza znalazł polieyant czar­
ny pugilares, zawierająey 74 hal.

Z g u b io n o . Wielka stratę poniósł wczoraj kupiec przy-
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bv!y z Gorlic, p. Herman Schnur; zgubi! on gdzieś w mieści# pu­
gilares, zawierający 5^0 koron. — W wozie nr. 16- kolei elek­
trycznej zapomniała P- Stefania Smargacz sztuczkę granatowej 
w czerwone paski ineteryi.

□  K o ł o m y j a  16 maja. Uroczystość konstytucyi
3 maja święciło miasto nasze w szczególnie podniosły 
i z ideała111* konstytucyi zgodny sposób. Wieczorem 4 
odbył się w sali Sokoła uroczysty wieczór staraniem 
Koła pań, a ze współudziałem wszystkich miejscowych 
polskich towarzystw.

Najpiękniejsza część programu nastąpiła po wie­
czorku. Do wspólnej kolacyi zasiadło zwyż 300 osób, 
a w tem przeszło 200 mieszczan, przedmieszczan i 
chłopów okolicznych polskiej narodowości. Zmieszały 
się surduty inteligencyi, z kapotami inieszczańskiemi i 
sukmanami wieśniaków. Posypały się też podczas uczty 
datki na dar narodowy 3 maja.

8 maja urządziła znów młodzież szkolna nabożeń­
stwo' dziękczyune, bardzo uroczyste przy ogromnym 
współudziale publiczności.

10 bm. otwarto u nas kilkudniową wystawę koukur- 
sową narzędzi rolniczych, połączoną z wystawą prze­
mysłu miejscowego. Bez wielkiego rozgłosu, bez rekla­
my, urządziło grono ludzi dobrej woli rzecz dobrą, 
a tem dla nas bardziej pocieszającą, że gros wystawy 
stanowią wyroby krajowe.

0  Gwoździec. Także i nasze miasto odwiedził 
wczoraj literat francuski Bernard Lazare. Dr. Klugman, 
współredaktor francuskiej gazety Aurorę i p. W. Grii- 
nes, inspektor szk. fund. hr. Hirschn. Mieszkali u p. 
Palikomta, kierownika szk. fund. br. Hirsza, w jego 
też towarzystwa zwiedzili najbiedniejsze domy żydow­
skie. Byli w szkole fund, hr. Hirscha, gdzie ich ucznio­
wie śpiewami uroczystymi powitali. Następnie wró­
cili dox Kołomyi. Stamtąd udadzą się do Rumunii.

Q  Kolarza w Kozwadowie pod protektoratem  
kg. Jerzego Lubomirskiego, urządzają w yścigi o na­
grody honorowe (medale) na szosie Rozwadów-Nisko. 
Biegów 6. Bieg Uszy ogólny 20 kil., 2-gi.lO  kil. dla 
bowieyuszów, 3*ci powolny 100 metrów uowieyusze,
4 ty 100 metr. powolny ogólny, 5-ty bieg o mistrzow- 
stwo sąsiednich powiatów Rozwadowa. Bieg 6-ty ogólny 
1 kilm. Wpisowe do szyb. 3 kor., powoi. 2 kor. przyj­
muje Bogdani, pocztinistrz w Rozwadowie.

□  S a m o l ) d j s t w o  w ł o ś c i a n i n a .  Czterdziestopię­
cioletni gospodarz gruntowy w Nawsiu, powiatu rop- 
czyckiego, Wojciech Ozga, uwiązawszy sobie kamień 
do szyi, rzucił się przed kilku dniami w zamiarze sa ­
mobójczym do studni. Jakkolwiek natychmiast pospie­
szono z ratuukiem i wydobyto desperata jeszcze żywe­
go ze studni, mimo to nie zdołano utrzymać go przy 
życiu, gdyż Ozga w kilka minut, prawdopodobnie wsku­
tek uduszenia, zakończył życie.

P ew .odem  s a m o b ó js tw u  fo>L w e d łu g  wszelkiego 
prawdopodobieństwa, rozstrój umysłowy,

B t a n  powietrza, w  południe wskazywał ter 
mometr -f-13o R.

: O d p o w ie d z i  od r e d a k c y l .  Jr. w Kołomyi, I  ow­
szem prosimy — Juko znacznie spóźniono skróciliśmy.

jP. Fr. M. Sprawy pojedynkowe, juko zupełnie prywatne, 
nie kwalifikują się do notowań dziennikarskich, zwłaszcza gdy 
nie wiemy kto się pojedynkowa!, gdzie i kiedy. Rzecz nadaje się 
jedynie do anonsów.

I  naszej Mministracyi złożyli:
Dar narodowy dla Towarz, Szkoły Lu­

dowej :
Na listę 7 4 4  członkowie Tow. przyroduików pol­

skich im. Kopernika we Lwowie 23*20 kor., na listę 
427 K, Kruszyńskiego 6*51, na listę 263 dr. Igu. 
Czemeryńskiego 30*10, na listę 761 Stow. gimu, 
„Sokół" we Lwowie 18*30, składka zebrana w ko­
ściółku Schodnickim na obchodzie uroczystości 3 maja 
oraz w warsztatach mechanicznych akcyjnych „Scho- 
dnica" 20*— , p. Idalia Gątkiewicz z Zakopanego 
8 kor.

Na Skarb Narodowy:
Na zjeidzie techników zebrał p. Jakób Karaś, 

inżynier 21*50 kor.
Na Przytulisko brata A lberta:
Persoual Hotelu George^, zamiast wieńca na 

trumnę Ś. p. Jana  Hoffmanna 25*30 kor-
Dla biednego suchotnika:
M. M. 4 kor.

Zapiski literackie i artystyczne.
R epertuar teatru m iejskiego w e  L w o ie ie :
W poniedziałek 19 bni, o godzinie 3V3 popołudniu po raz 

-piąty: „Zimowa opowieść", dramat w 5 aktach, 10 odsłonach W. 
Szekspira, ilustrowany muzyką Flotowa.

W poniedziałek  o godzin ie  7Va w ieczó r po raz pierwszy: 
„Nasze sz w aczk i" , o b raz  sc en iczn y  w  5  a k tach  ze  śp iew am i i 
tańcami p rzez  Z ygm un ta  Przybylskiego.

We w torek  20 bm. po raz  drugi; „Nowe B o żyszcze", sz tu ­
k a  w 3 ak tach  Franęois de Curel’a i po raz druga „ S ą s ia d k a " , 
dramat w 1 akcie dra Tadeusza R ittnera.

R e p e r tu a r  m ie jsk ie g o  te a tru  w  K r a k o w ie :
We środę 21 b. m : „Zaczarowane kolo“, baśń dramaty­

czna w 5 aktach L. Rydla
W ą czwartek 22 bm.: „Flovio i Flavio", igraszki i sceny 

miłosne w 4 obrazach Schonthana i Fr. Roppei-j£nfej^a>
W sobotę 23 bm.: „Wazon japoński44, komedya, w trzech 

aktach Pawła Bilhauda i Maurycego Hennequina. tłómaczyl Ja­
rosław Pieniążek (nowość).

W niedzielę 24 bm, „Sen nocy letniej4, dramat w sześciu 
obrazach W. Szekspira.

7L s a l i  s ą d o w e j.
Przed sądem przysięgłych.

(Rabunek na błoniach zamarstynowskich).
Lwów. 20. maja.

Izrael Kleid, dwudziestopięcioletni żydek z Bro- 
nislawówki pod Złoczowem, przyjechał w styczniu 
b. r. po raz pierwszy do Lwowa. Gdy d. 21 wieczo­
rem miał już opuścić Lwów, wstąpił jeszcze około 
godziny 11 wieczorem do szynku Agida przy ulicy 
Żółkiewskiej. Gdy po chwili z szynku wyszedł, spo­
strzegł, że tuż za nim idą dwa jakieś indywidua, 
które po chwili też przyłączyły się doń. Kleid nie 
był rad z tego nieproszonego towarzystwa, Zaś przy­
godni towarzysze, a był to Karol Pawłowski i Jan 
Żurowski, ofiarowali mu się odprowadzić go na dwo­
rzec kolejowy; słyszeli bowiem w szynku Agida, że 
Kleid ma zamiar odjechać w nocy. Tymczasem za­
miast na dworzec „Podzamcze", zaprowadzili nieoby- 
tego we Lwowie Kleida do jednego z domów przy 
ulicy Sieniawskiej. Gdy stąd wyszli około już godzi­
ny 12l/2 zaciągnęli Pawłowski i Żurowski ofiarę 
swoją do szynku Rennera na Żółkiewskiem, gdzie 
Kleid chcąc nie chcąc musiał „fundować". Przy tej 
sposobności spostrzegli oskarżeni dziś, obaj przyje­
mni towarzysze Kleida, że „ ż y d e k  m a  h o p y “, 
co znaczy w złodziejskiej gwarze pieniądze.

Po wyjściu więc z szynku zaprowadzili Kleida 
zamiast na Podzamcze, jakiemiś uliczkami na błonia 
Zamarśtynowskie. Tu schwycił Żurowski Kleida za 
gardło, a Pawłowski dobył z cholewy nóż i zagroził 
nim i tak już. okrutnie przelęknionemu Kleidowi. 
Napastnicy chcieli naturalnie pieniędzy, a gdy Kleid 
utrzymywał, że ich nie posiada, rozebrali go do na­
ga, przeszukali jego kieszenie, a znalazłszy w nich 
30 koron w banknotach i kilkadziesiąt centów dro- 
bnemi pieniądzrai, pozostawili Kleidowi ubranie, zaś 
sami umknęli.

Do dzisiejszej rozprawy powołano 9 świadków 
dowodowych.. Rozprawa potrwa do wieczora.

Oskarżeni wypierają «ię wszystkiego, twierdząc, 
że Kleida nigdy nie napadali. Wprawdzie owej nocy 
prosił ich Kleid o zaprowadzenie go w pewne miej­
sce, co oskarżeni zrobili u za co Kleid kupił im 
wódki w szynku Rennera. Po wyjściu z szynku ro­
zeszli się oskarżeni i zostawili Kleida samego.

Przód zwykłym trybunałem.
(Kłusownik)

Stefan Bułat, przeszło 60-1 etni gospodarz z Woli 
Żóltanieckiej, zastawił w lesio OO. Dominikanów si­
dła na sarny i udało mu się jedną schwytać. Lecz 
właśnie podczas operacyi duszenia jej, zwabiony ję­
kami męczonego zwierzęcia, nadszedł gajowy Wakim 
Fedyna i sehwyeiTBułuta na gorącym uczynku.

Po przeprowadzono] dziś przeciwko Bułatowi 
rozprawie o kłusownictwo, skazał go trybunał na 
6 tygodni ciężkiego więzienia z postem co tydzień

Depesze „Słowa Polskiego"
z dnia 20 maja.
Z K rakow a.

Kraków. Kardynał ks. Puzyua wyjechał dziś 
rano do Wiednia, skąd następnie udaje się do Rzymu.

Kraków. Dziś rozpoczęły się wybory 12 
członków Rudy miejskiej z koła mniejszej realności. 
Do godz. 11 na 1100 głosowało 600.

Z dw oru .
B u d a p e s z t.  Cesarz był wczoraj na przedsta­

wieniu w operze.
P odziem n a i  urzędow a R osya.

Petersburg. Minister spraw zagranicznych 
Lambsdorff otrzymał rangę sekretarza stanu. Komen­
dant I. korpusu armii br. Magendorff mianowany ge- 
nerał-adjutautem z zatrzymaniem na dotyczasowem 
stanowisku.

Wilno. Sprawca zamachu na gubernatora 
Wahla podaje, że jest małomieszczauinem z guber- 
nii kowieńskiej.

Wilno. Wahl przepędził noc spokojnie. Kule 
i kawałki ubrania wydobyto już z ran.

Petersburg. Dziennik urzędowy donosi, że 
zamach na gubernatora Wahla ma charakter polity­
czny. Sprawca postawiony będzie przed sąd wojenny.

Nowoczesne H erkulanum .
Madryt. Królowa matka przesłała rządowi 

francuskiemu 10.000 franków* na ofiary katastrofy na 
wyspie Martynice.

P rzesilen ie  w  Serbii.
Belgrad. Jak podają skład gabinetu będzie 

następujący: Nikolu Passicz (radyk.) prez. gabinetu 
i minister skarbu; Andrzej Nikolicz (radyk.) . min. 
spraw wewnętrznych; Svetozar Nilosawljewicz (radyk). 
sprawy zagraniczne; Samenkowicz (b. postęp.) min. 
sprawiedliwości; Piotr Geor^ewicz min. oświaty; 
Lincewicz min. handlu; Antoniez min. wojny; Veli* 
mirowicz min. robót publicznych.

M iliardow e oszustw o .
Lizbona. Według doniesień dzienników, na 

pokładzie przybyłego tu okrętu „Chile", który miał 
jechać do Brazylii, odbyto rewizyę, która stoi w zwią­
zku ze sprawą Humbert.

7

t  G ustaw  M authner.
Wiedeń. Członek Izby panów, dyrektor au* 

stryackiego zakładu kredytowego dla handlu i prze­
mysłu Gustaw Mauthner zmarł wczoraj nagle na udar 
sercowy w Yóslau.

Z Chin.
Pekin. Cudzoziemcy, przybyli z Paotingfu za­

przeczają wiadomości, jakoby ujęto przywódców po­
wstania w prowincyi Chili. Zamieszki tamtejsze 
trwają dalej.

D ra m a t rodzin ny.
Jaworów. Właściciel Wiszenki, w pow. tu tej­

szym, wskutek rozdrażnienia, spowodowanego nie­
snaskami rodzinneini, zamordował troje swoich dzieci 
i żonę, a następnie sam sobie życie odebrał. Wszy­
stko to zdarzyło się wczoraj wieczorem.

Po zamknięciu numeru.
Z jubileuszowej wystawy Towarzystwa 

politechnicznego. Frekwencya publiczności była 
wczoraj tak silną, że z wstępów uzbierano przez dzień 
wczorajszy pokaźną kwotę 816 korom

Z za kordonów.
#  Z Wilna donoszą nam : Słowo Polskie doniosło 

już, że gubernator wileński Walii zwrócił się do księ­
ży z żądaniem, aby oddawali okólnik ks. biskupa Zwie- 
rowicza i podpisywali zobowiązania, że go nie będą wy­
pełniali. Przedtem jednak znalazło się kilku odstępców, 
którzy wystosowali do władz memoryał, dowodząc, iż 
ks. biskup Zwierowicz nie miał prawa wydawać podo­
bnego okólnika, będącego przekroczeniem praw pań­
stwowych i kanonicznych. Memoryał teu podpisali dzie­
kani: K a r w o w s k i  z Trok, G ł ę b o c k i  z Worniau, 
Ł a w r y n o w i c z  ze Słonimia, oraz dwu proboszczów. 
Warto zapamiętać te uazwiska.

Depesze handlowe z d. 20 b. m.
20 maja. Dziś o godzinie 11 minut 

przed polud. notowano: Marki niemieckie 117*35 Renta majów* 
101*75, Węgierska renta koronowa 97*85, Akcye kredytowe 
685‘25, Kredytowe węgierskie 707 50, Bank anglo-austryack 
2 7 3 *—, Unionbank 541*—, Bankverein 452*—, I.aenderbank 
424*50, Kolej pań. 698*50 Lombardy 47 50, Elbenthal 461*—, 
Towarzystwo akcyjne broni — *— Akcye tytoniowe —*— Aipi- 
ny 415 50, Rime Murauya 521*—, Prager Eisen 1600—, 
Losy tureckie 107*25, Ruble 253*75, 20-franków —*—, 
Boden-Credit —*—, Tramwaye —*— Akcye gal. Banku hip, 
—*— 4°/o Gal, pożycz, kr. s r. — — *— , 4°/o Listy zastaw.
Banku kraj. —*—, Listy *l'ow. kredyt, ziemsk. —'—.

Usposobienie silne.
E8©S*Siu, 20 maja. O godzinie 12 m 30 notowano; 

Kredyty 214 75, Disconto Commandit — ,
Tendencya silna.
W lc u te ń , 20 maja. (Giełda zbożowa)
Pszenica na wiosnę 0*— do O*— pszenica na maj 

czerwiec 8*90 do 8*9i, na jesień 8*04 do 8*05,. Żyto na wiosnę 
0 — do 0'—, żyto na muj-czerwiec 7*31 do 7 32, na jesień 
7.01 do 7.02, Kukurydza na maj czerwiec 5*25 do 5*26, czer­
wiec-lipiec - do *—, lipiec-sierpień 5*36 do 6*37, sierpień-
wrzesień *- do *—, wrzesień-październik O— do 0*—. Owies 
na wiosnę od *— do *—, owies na maj-czerwiec od 7*34 
do 7 36 na jesień od 6*14 do 6*16, Rzepak na sierpieó- 
wrzesień od 12*30 do 12*40. Olej rzepak na kwiecień-maj do 
Olej rzep»k na wrzesień-grudzień od — do —*—

Silne.
Pogoda: piękna.
B8n<93i|»eS£t, 20 maja. Pszenica na maj. od 8 80 do 

8*81, pszenica na październik od 7 87 do 7*88, żyto na maj 
od O*-— do 0*—, żyto na październik od 6*72 do 6*73. Owies 
na maj od 0*-- do 0*—, owies na październik od 6*88 do 
5 84, Kukurydza na maj od 5 05 do 6 06, Kukurudza na 
lipiec od 5.10 do 5.11. na sierpień od 7*15 do 7*16, Rzepak na 
sierpień 11*95 do 12.06.

Oferty mierne.
Chęć kupna lep9za.
Usposobienie silne.
Pochmurno.

  -     -    ■ -------------

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r :
Józef Ziembiński.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „N A D E S Ł A N E " nie pochodzi od reddkcyi 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznyoh

D r .  L e o n  R a p p
ordynu je  od 9— 12 i od 2—5 3018

-o.15.ca, T a .gu ello33 .slca , aa.r.1 l a ,  2  p i ę t r o .

jD o c a a u t T J a a i -w e r s s r te t - a  8598
DDr. 130333.503. I B e a a c l s i

ordynuje w chorobach wewnętrznych od godz. 3—5 p o p o l  
ulica K ruszew skiego  3. Telefon 583.

Ir . Teofil lalewski
ordynuje w chorobach uszów, nosa, gardła i krtani

Leczenie chorób mowy (jąkanie, bełkotanie, szeple-
nienie, mowa nosowa i t. d. we Lwowie, ul- Sykstu- 
ska 35., od 3 —5 popołudniu. 4258

Lekarz chorób kobiecych, akuszer i operator

D r. M.W ein reb
b. długoletni asystent kliniki ginekol. p ro fe so ra ; 
L a n d a u a  w B e r l i n i e ,  ordynuje od 3—5 popoł. 

u l. S y k s tu f tk a  L 2 3 .
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H f . H.
W sz ę d z ie  do n a b y c ia

ordynuje jak dawniej w K a r ls b a d z ie ;  mieszka obe­
cnie „B K altheserritte r*  Mtihlbrumstrasse.

4196 1 0 -3

Dr. J, R o ts te in
otworzył k&ncełaryę adwokacką przy ul.

J a g ie llo ń sk ie j  1. 4 . 4314 4 — B

instytut techniczno - dentystyczny
Lwów, ul. Kopernika 1. 3. 2615

w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zębów
bez bólu, leczenie chorób dziąseł i jam y ustnej, zęby sztu­

czne w kauczuku, ziocio i bez płytki.
Eeperatury z prowincyi uskutecznia odwrotnie. 

I r - s t y t u t  o t - w a - r t y  c a ł y  c i s l e i a
M. Lisowski, lekarz-dent. Zygmunt Stobiecki, teclinik-den.

E T catelll D e i s in g e F  w y sy ła  z T ryc s tu  43A kg. naj- 
■ lep sze j ka w y  „San tos“ za 4 zł. 99 ct. franco i w olne  
od cła. . 3291 12-7

Dr. Leon Czeszer 4622
otworzył kanceł. adwokacką i prowadzi ją  wspólnie z

D r. W ła d y s ła w e m D u lę b ą
w e  L w o w ie ,  p r z y  P la c u  M A K Y A C K IM  i. 9 , I .  p .

Berta Blumeogarfen Henryk Kurzer
s a r ę c s e n i .  4621

Lw ów . Terpiłów ka, p. N ow esioło  lc. P odw ołoczysk.

\  v t y ® t nami&a śpiewu
w solowych godzinach i kursach, wykształcenia muzycznego 
teoretycznego, koncertowego i operowego udziela z najlep­
szym skutkiem w niemieckim języku. 1716 ?

R M  Q ł n n  j-f 5 tff £3k Pa^st w* egzaminów, mistrz śpiewu.
• OI3uUlyo Auslrja, Wiedeń i  Kraosrslrasse 8

co
niezbędny krem do zębów 

u t r z y mu j e  zęby czyste, białe i zdrowe.

Fabryka asfaltu i papy dachowej

Szeligi - Łyszkiewieza, inżyniera
Lwów — Marcina 29, 2435

osusza gorącym  asfa ltem , ja k o  je d y n y m  środk iem , n a j­
bardziej zaw ilgocone ścian v  w p o m ie szk a n ia ch , n is z c z y  

g rzy b  drzew ny.

W m W ^ A M W K
N a js iln ie jsze  w Europie uzdrow isko siarczano-m ułowe dla 
r e a n ia ty f i tó w , w cierpieniach staw ów  i  kości, w  g ru ź lic y  
stawów, p o  zSaiKBsmi&clłt i zw ichnięciach, w podagrze, 

nerwobólach, zw łaszcza  w  i s c h ia s .
Urządzenia tak co do m ieszkań , ja k  i kąpieli w edług  

w szelk ich  w ym agań  — od luksusow ych  aż do na jtańszych . 
T r z y  baseny czysto  siarezane, tr zy  siarczano-m ułowe, j e ­
den porcelanow y. O sobny basen dla ubogich z kąpielam i 
po 10 c t ,  drugi"po 40 ct.' W a n a y  p o r c e l a n o w e ,  m a r -  
m ia r o w e  i  d r e w n ia n e .  Stosow anie kąpieli bło tnych lo ­
ka lnych  z n iezrów nanym  sku tk iem . P rospekta  ro zsy ła  Za­
rząd. O k o l ic a  g ó r z y s ta .  d036 8

L eka rz ordynujący: Dr. A l. TEIC H M A N N . 
do 15 m aja: od 15 m aja:

K raków , R y n e k  głów . P iszcza n y  na W ęgrzech

Rada Zawiadowcza Towarzystwa Zaliczkowego w Bir­
czy, stowarz. zarejestr. z nieogran. poręką, zaprasza 

w myśl §. 38 statutu Szau. członków Towarz. na

Walne Zgrom adzenie
w dniu 28 maja 1902 r., o godz. 12 w połud., w lo­

kalu Towarzystwa odbyć się mające.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków 
za rok 1901.

2. Wniosek komisyi rewizyjnej o udzielenie Dyrekcyi 
absolutoryum z czynności za rok 1901.

3. Wnioski co do rozdziału czystego zysku za r. 1901.
4. Wybór 5 członków Rady zawiadowczej.
5. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1902.
6. Zatwierdzenie wyboru Dyrekcyi.
7. Wnioski członków.

Bircza, dnia 18 m aja 1902. 4019 1
J. Łomiński, sekret. W. Loeffler, prezes.

KEFIR
4623

Mleczarni Przeworskie]

jakoteż w aptece

Do nabycia w sklepach mle­
czarni we Lwowie, ul. Het- 
mańska8. i piać Smolki 1. 5. 

dr. lana Ruckera ul. Krakowska.

Ogłoszenie.
Zarząd masy konkursowej firm y: Hubner, Lamm, 

Badian, tudzież poszczególnych spólników, sprzeda 
z wolnej ręk i: a) 84/100 części młyna amerykańskiego 
w Czukwi; V) realność w Samborze w dzielnicy Lwow­
skiej pod 1. kons. 45/156 położoną; c) realność w Sam­
borze na .Blichu pod 1. kons. 10 położoną.

Ceny wywołania wynoszą: ad a) 100.800 koron, 
ad u) 8.000 .isovon, ad c) 24.000 koron.

Każdy z oferentów ma złożyć do rąk podpisa­
nego zarządcy masy tytułem wadyum 10% ceny wy­
wołania. Oferty pisemne przyjmuje się do 26 maja br. 
godz. 10 rano, a nadto w tymże dniu 26 maja 1902 
o godz. 10 rano odbędzie się w biurze podpisanego 
zawiadowcy masy licytacya ustna.

Wolność zatwierdzonia ofert zastrzega się. .
Sambor dnia 17 maja 1902 r. 46.11 1

Dr. JÓ ZEF STEUERMAN
jako zawiadowca masy.

PUOR SALICYLOWY
przeciw poceniu i odparzaniu nóg. Cena 50 hal, i 1 kor.

J A N  I H N A T O W I C Z
Lwów, ulica Sykstuska 1. 25 — ulica Halicka 1. 11. S°17

Kraków, Sukiennice 1. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska 1. 24.

P ierw szorzędna  Iłesta u ra cya  
4J54 .. ta p a sa żu  M iholaseha

urządzona z europejskim komfortem, przyjmuje wszel­
kie zamówienia na wesela, bankiety itp., od 10*ciu 
do 200 osób, tak w lokalu jakoteż i prywatnie. — 
Obiady couvert z 6 dań za 1 zlr. 10 ct., zaś z 4 

dań za 80 ct. KOLACYA z 2 dań 70 ct.
Lokal otwarty do godziny 1-szej w nocy. "£ił

Z poważaniem £ O rłow sk i,

Z daiem 15 maja 1902 r. otwartą została 
f i l i a  f i r m y

M A R K A  F E U E R S T E IN A
w e  L W O W I E , u l .  .K A R O L A  L U D W I K A  3 9 .

Od lat 18 istniejący skład maszyn rolniczych, d 
szycia i wszelkiego rodzaju narzędzi pomocniezyc 
dla rękodzielników itp. przy ul. Gródeckiej 51, po­

leca się i nadal Szan. PT. Publiczności. 4435

PODZIĘKOWANIE. 40281
Wszystkim PP. Urzędnikom ck. Dyr. skarbowej 

w Tarnopolu, PP. Przełożonym i Kolegom, również 
wszystkim PP. Towarzyszom broni w tymże okręgu 
ck. Dyrekcyi pozostającym, za urządzenie nad po­
dziw wspaniałego pogrzebu śp. Jana Ohlego, byłego 
ck. nadstrażnika skarb., niemniej i Wieleb. kapłanom 
r. gr. w Tarnopolu, za bezinteresowną przysługę 
szczere „Bóg zapiać !“ Rodzina.

do
,:ch

ia
Żłobioną dachówką, 
Ogniotrwałą papą,
Łupkiem ślązkim i angie!. 
Cementem drzewnym,

najtaniej i pod gwaran- 
cyą u firmy:

Henryk Eter, Lwów,
n i .  M t f c k l e n i c z a  I. 8 .

Telefon 669. 4038 12-4

S k a l i s t e  do budowy naj­
lepszej jakości z fabryki 
w Glinnej Nawaryś, polecają 

po cenie najtańszej

Selcer i Elster
w e Lwowie. 386S

K to chce ła tw o  p ie n ię d zy  zarobić?
niech zażąda mojego ilustro­
wanego cennika zegarów 
ściennych, wahadłowych, kie­
szonkowych, budzików, ja ­
koteż srebra, złota biżuteryi 
i instrumentów muzycznych 
ifwKtegó' rodzaju po cenacli 
fabrycznych które wysyłam 
gratis i franco Henryk, Bren- 

4546 ner, Kraków, fach pocztowy.

S. R. Krzyżanowski, księgarnia i skład nuty Krakowie
p o l e c a  4242 5-4

Jakubow ski L. M. Dr. Prof. W s b a z d w k l  ż y w ie n ia  
i  p i e l ę g n o w a n i a  d z i e e i  w  p i e r w s z y m  ro K ia  
ż y c ia .  Wydanie 2-gio przejrzane i uzupełniono przez 
autora. Cena 50 h., z  przesyłką poczt. 53 h.

W W ' L>0 nabycia we w szys tk ic h  księgarniach.

Niebywałe zniżenia cen dla prenumeratorów „Słowa Polskiego5'

Poezye Mieczysława Romanowskiego
je d y n e  zbiorowe w ydanie zebrał i u łożył: Jan A m borski 
4 tomy przeszło 1000 str. druku tylko z a 4  kor. zamiast 

kor. 14‘40 — z przesyłką pocztową kor. 9472

Sg3Ir’ Szkice * Anglii Sewera
2 tomy broszur, tylko 1 kor. z przesyłką poczt 1-35. 

Zamówienia upraszamy pod adresem: Adm in. Słow a Polsk.

on ! 3 powieści lQnn»ł i “
| [Ujlul i|iVlody!
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aay  Dla Abonentów „Słowa Polskiego** 
cena zn!i@aa na I  koronę miesifoznie.

Nowym Abonentom odstępywaó możemy komplet „illustracyi Folskiej“ od 
września 190Ł do I maja 1902 po kor. 4*50 (zamiast kor. 8-—.)

A d m in is tra o ya  „ Słowa Polskiego" we Lwowie,


